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B iu r a  n i r t ( T t » ul Kop-miki I. 7, L piątro 

otwarte od gods. 10 i*no do gods. 1 w poład, 
31 w r ł d a ł n l r t r e c y l  i nL Kopernika L 7, 

parter (sklep), otwarte od gods. 9 rano do 7 
wieoaorem be* prserwy.

P r a e d p la ta  u  HG w ) l ę  l u g d o w ą "  
w y n g i i :

we Lwowie: o* prowincji: te gniilô
mlesiyrie 1 sir. 1 sir. 85 ot.
kwarUkjme 8 „ 8  „ 75 „ 5 sir. 85 ot.
półroosnie «  „ 7 „ 58 „ lO B 58 „
Wras s „T ygednlklea a M  i pow i«icl“

kwartalnie we Lwowie 4 sir. 80 ct.
„ naprowinoyi 4 „ 85 „

We Lwowie sa odnossenie do domu doplaoa si« 
88 ot. miesi%osnie,

l u i e r  k e u t a f e  4  e t.

W© Lwowie —  Wtorek dnia 3. Marca 1903.
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Rok XLIII.
o e u w K E ir u  i p r z e d p ł a t ę

pnyjmnją: w e  Ł w e w le : Administracja „Gawtj 
Narodowej" alias Kopernika 7 i bioro Sokołowski^ 
Pasat Haasmana; w e  W ie d n in  : Haasenstein ft 
Yogler (Otto Mass) Wahlflsohgassł lu — Badolf 
Mobbs Seilerst&dte 2 — A. OppeGi Grtnangergasse 
12 — M. Dokes Naohf.: Maz. Angenfeld Ł  Emerieh 
Lessner L Wollseile Nr. 9. Sohallek Wollz ile 11 i 
J. Danneberg, II. PraterstrasBe 33; Adolf Cha- 
lawski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w B n d a p e n n - 
e ie t  Juliusz Leopold VII, Blisabethring 64; W 
F r a n k f u r c i e :  n. M. HaasengteicŁ  Yogler i G. 
L. Daabe A  Comp.; w  P a r y t n i  C Adam Cibo­
rowski 37 me de Yarenne Paris; w  W arnnn* 
w ie i  Beiehmann & Frendler.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : O g ł o u e n l a  s w y  
ona|ne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru 
kiem lab jego miejsce 10 ot. — N a d e s ła n e  zt 
wiersz lab jsgo misjsos 30 et. — G ł s e y  p n b l l -  
e s n e t e l  sa wiersz lab jego miejsce 50 ot — 
P r y w a t n a  k e r e s p o n d e n e y a  3 e t  od wyraża.

Lwów — Leonowi XIII
L w ó w  2 marca. 

Staropolski hejnał rozbrzmiewał wczoraj od 
świtu na cztery strony miasta ze szczytu wieży 
ratuszowej, obwieszonej różnobarwnemi chorą­
gwiami, oznajmiając mieszkańcom stolicy kraju 
zaranie dnia wielkiego, dnia uroczystego, w któ­
rym gród nasz postanowił uczcić rocznicę srebr­
nych godów pontyfikatu najwyśszej głowy Ko­
ścioła, jednego z największych w dziejach pa- 
pieztwa namiestników Chrystusowych, dobrego 
ojca i orędownika narodu polskiego.

Bez szumnych pomp oficyalnych, bez wido­
wisk teatralnych dla szerokich tłumów, a jednak 
godnie, dostojnie i nad wyraz uroczyście święci­
liśmy wczorajszy dzień epokowy. Z dziesiątej ty­
sięcy okien mieszkańców Lwowa wyglądały po­
dobizny sędziwego sternika nawy Piotrowej, bło­
gosławiącego m bi et orbi. Jakżeż wymownie 
przei awiała do serca ta niema manifeslacya bia­
łych kart, przez którą zarówno katolicy jak i inno­
wiercy dali wyraz czci względem wielkiego star­
cia watykańskiego, objawionej daniną skromną na 
eele szlachetne! Uraduje się serce „sługi sług Bo- 
dych", gdy się dowie, ieśmy zgodnie z jego wolą 
uczynkami miłosierdzia uświęcili najpiękniejszy 
dzień w jego życiu.

l e b r a n i e  u e s e i t n lk ó w  u r o c z y s t o ś c i
na dziedzińcu ratuszowym rozpoczęło się 

edług programu o godz. 9 rano. Przybywali 
przedstawiciele różnych sfer naszego obywatel­
stwa w strojach uroczystych z chorągwiami i go­
dłami. Komitet jubileuszowy rozdzielał odznaki: 
biało-żółte kokardki. Gdy wszystko było gotowe, 
muzyka narodowa zagrała marsza i w najwię­
kszym porsądku ruszono do archikatedry, gdzie 
odbyło się
u e e f y s t e  n a b o ż e ń s t w *  d i l ę k e iy n n e ,

które odprawił ks. arcybiskup Bilczewski 
przy licznej asyście. Na przygotowanych fotelaob 
purpurowych zajęli miejsce najwyżsi dostojnicy 
duchowni, świeccy i wojskowi, oraz przedstawi­
ciele patrycyatu polskiego płci obojej. W stallach 
nawy głównej zasiadła rada miejska in gremio. 
Świątynia była wspaniale przyozdobiona krzewa­
mi podzwrotnikowemu Podniosłe kazanie jubile­
uszowe wygłosił ks. Wróblewski T. J.

Przewodnią myślą kazania szan. kaznodziei 
yło wykazanie, czem jest Leon XIII w życiu i 
'etach swoich. Jest on absolutną negacyą wszyst­

kich prądów wywrotowych. Ojciec św. przykła­
dem nauczał, że duch powinien panować nad ma- 
teryą, prawo nad siłą a prawa boskie powinny 
iść przed ludskiemi. Leon XIII, starzec nad gro­
bem, złamany pracą, żyje 25 lat na tronie nie 
jak mumia albo igraszka w ręku dworu papie­
skiego, ale jako samowiadca, pan i mędrzec, nad 
którego kula ziemska nie ma większego. Jako 
spadkobierca ducha Piusa IX, ukochał on Pola­
ków ponad inne narody, co okazał tyloma dowo­
dami, których chyba nie potrzeba wybcsać. Wspo­
mnieć jednak wypada, że codziennie modli się 
za Polskę przed Matką Boską Częstochowską, 
której rbraz kazał zawiesić w swej sypialni.

Podczas mszy św. śpiewał chór Lutni przy 
akompaniamencie organów i mnzyki wojskowej. 
Pod batntą p. Cetwińskiego odśpiewano „Missa 
in C* Bheinbergera, a modlitwę do Bogarodzicy 
odśpiewała primadonna opery pizańskiej p. Sija- 
kówna. Śpiewy wypadły imponująco. Po nabożeń­
stwie zagrały dzwony wszystkich świątyń lwow­
skich i w tym czasie ruszył z katedry

g r e m ia ln y  p o e h ś d  d a  k e f e f e l a  
b e r a a r d y ń s k le g e ,

któremu przypa^T***1!  81? aflłudZiwsiiięofo- 
tysięozne tłumy publiczności. Porządek utrzymy­
wała straż obywatelska i młodzież szkół średnich; 
tej ostatniej nateży się uznanie, że z zazaczytno- 
go zadania tak wzorowo się wywiązała.

Czoło pochodu zajęła muzyka „kapeli naro­
dowej* w barwnych mundurach, za nią ustawiła 
się ochotnicza straż ogniowa »Sokółu zet sztan­
darem, potem oddział weteranów wojskowych, 
następnie oddział „Sokołów* pod dowództwem 
naczelnika Durskiego ze sztandarem, a dfilej: so- 
dalicye maryańskie ze sztandarami, Czytolnia ka­
tolicka, stow. „Równość*, tow. terminatorów pod 
wezwaniem św. Stanisława Kostki ze sztanda­
rem, cech introligatorski z berłami, delegacya 
Czytelni kolejowej, Tow. sług państwowych, 
„Gwiazda" i „Skała" ze sztandarami, Sodalicya

św. Rafała, tow. „Rodzina* z prezesem Weli- 
chowskim, delegacya związku ochotniczej straży 
ogniowej z dyr. Zgórakim i p. Szczerbowskim, 
iolegacya tow. gospodarskiego, Tow. kred. ziem., 
korporacya szewców, „Bratnia pomoc kolejarzy",
, Jedność* i „Przyjaźń*, korporacye kowali, bron- 
zowników, rzeźaików, stolarzy itd. Dalej szła de- 
putacya tow. weteranów z 1863 r., Tow. kupców 
i młodzieży handlowej z berłami, deputacya 
Strzelnicy miejskiej w kontuszach, z królem kur­
kowym na czele, z berłami i insygniami, a po­
tem murarze, cieśle, kamieniarze, budowniczowie, 
ślusarze, kamieniarze, lakiernicy itd. Pochód za­
mykała deputacya Rady miejskiej z prezydentami 
Małachowskim, Michalskim i Ciuchcińskim na 
czele. Do pochodu przyłączyły się nieprzejrzane 
rzesze publiczności.

Pochód postępował ulicami: Teatralną, pl. 
Maryackim, Halickim, na plac Bernardyński. Mu­
zyka narodowa przygrywała marsze, z okien wy­
glądały tysiące głów.

Właściwa urecsyiteiś
odbyła się w kościele OO. Bernardynów, u 

którego wrót umieszczono prześliczną bramę 
tryumfalną, złożoną z masztów przybranych w 
chorągwie o barwach papieskich i narudowych, 
a spojonych girlandami z zieleni. Maszty zdobiły: 
tyara papiezka z kluczami, biały orz'ł i godło 
m. Lwowa. Wnętrze kościoła zdobiły inicyały 
papieża-jubilata na tarczach, otoczonych chorą 
giewkami biało-żółtemi i biało-amarantowemi. 
Przed ołtarzem ustawiono olbrzymie popiersie, 
papieża, nad którem rozpięto purpurowy płaszcz 
monarszy; całe prezbiteryum wypełniał las palm 
i krzewów podzwrotnikowych. Honorowe miejsca 
zajęli w prezbiteryum księża arcybiskupi Bil­
czewski, Weber i Teodorowicz, namiestnik hr. 
Piniński, marszałkowstwo hr. Potoccy, prezydent 
Małachowski jprzedstawiciele władz, wszyscy w 
strojach galowych. Przed ołtarzem Bogarodzicy 
była ustawiona purpnrowa mównica; zabrzmiały 
kotły i wygłosił mowę pochwalną

prezydent mineta Halaehewnkl
Przez Alp śnieżne szczyty — mówił prezy­

dent — do odwiecznej Romy płyną z serc milio­
nów okrzyki radości i szczęścia, wdzięczności i 
kornej modlitwy ku Bogu. W akordzie tym po­
bożnym płynie i nasz głos ku temu, który z 
marmurowej Kwirytów stolicy miłością swoją o- 
garnia świat cały, który społeczne Indów ros- 
dświęki w harmonijny łączy całokształt, który 
tron apostolski otoczył nowym blaskiem chwały 
i wśród bur? >i wzruszolpy stoi na Piotrowej 
skale 1 Olśnieni potęgą słowa i bożej mądrości 
Jego, szlemy modły dziękczynne do Pana Zastę­
pów, że wśród mroków ciemnych zesłał nam ta­
ką gwiazdę, taką pochodnię jasną, „światłem z 
nieba* nazwała prorocza przepowiednia Leona 
XIII, a określenie to trafne jak rzadko, stwier­
dza Jego 60 letnia działalność pasterska, z któ­
rej ćwierć wieku przypada na stolicę rzymską, 
na kierowanie nawą Kościoła katolickiego.

Droga, po której dziś stąpamy, pełna cierni 
i kamieni. Wróg sięga po najcenniejszy skarb 
nasz, po język ojczysty, zabrania dzieciom na­
szym w mowie praojców dziękować Bogu za jego 
łaski i prosić o lepszą, jaśniejszą przysdość. Bra­
cia nasi w innych zabiorach, jak pierwsi chrze­
ścijanie w katakombach, muszą w świątyniach 
serc zwoich kryć się z miłością i wiarą, ze śpie­
wem i skargą a nawet ze łzami swojemi.

To też dziś, w dniu tak uroczystym i rado­
snym oczy nasze przecież nie bez smutku zwra­
cają się ku nadtybrzańskiej stolicy, ku tej jedy­
nej naszej obronie z kornem błaganiem: aby Oj­
ciec święty jak zawsze był orędownikiem w na­
szych modłach o lepszą dolę, które płyną w chmurne 
aiebo polskie. chcemy mącić radosnego na­
stroju juhileuszu łzami i t&aniem, mimo, że u nas 
radość każda we łzach się kąpi? i każda modli­
twa skargą spływa. Ale to tylko ' ,< otęguje naszą 
miłość i naszą wdzięczność dla Ojca świętego, 
który tyle dowodów dał swej miłości opitfJri i 
spółczucia dla nas.

Odczuliśmy głęboko to wielkie dobrodziej­
stwo, gdy przed dwudziestu laty działaniu dyplo­
matycznemu Stolicy świętej, w najtrudniejszych 
podjętemu warunkach, udało się obsadzić dziesięć 
opróżnionych w ziemiach nam zabranych stolic 
biskupów.

Wspomniawszy o pielgrzymce polskiej w 
Rzymie z ks. Bilczewskim na czele, któremu pa­
pież oświadczył, „że serce nasze rwie się do ca­
łej Polski* — zakończył p. prezydent:

„Winniśmy Mu więc wdzięczność podwójną: 
jako katoliey za dobrodziejstwa, które pospołu 
z całym kościołem są naszym udziałem — i jako 
Polacy za jego iście ojcowską wobec nas pieczę 
za miłość, jaką stale okazuje prześladowanemu 
zewsząd narodowi naszemu."

Muzyka na chórze uderzyła „tusz" — ze­
brani w kościele po trzykroć powtórzyli gromkim 
głosem. „Niech żyje!"...

Gdy się uciszyły okrzyki, nastąpił
wykład pref. dr. DembMsklego

0 działalności Leona XIII.
„Na przełomie dwóch światów —  mówił —

w Rzymie powstała wielka dynastya, która w nie­
przerwanym ciągu życia dwudziesty wiek powi­
tała radosnym wypadkiem, wielkim jubileuszem, 
jakiego przykładu jeszcze nie było w dziejach. 
Znikły z powierzchni starodawne, sławne redy, 
które przez szereg wieków dzierżyły berła; upa­
dły złamane, lub zgasły wycieńczone. Runęły ich 
trony, strzaskane gwałtowną burzą.

A stolica apostolska trwa i przetrwała rzym­
skie imperyum, przetrwała germańskie i muzuł­
mańskie nawały, przetrwała wschodnie i zacho­
dnie schizmy i najgorsze może chwile we* iętr 
nej niemocy. Wśród natchnionych apostołów, mę­
czenników i potężnych władców, rzucających gro­
my, świętych ascetów, uciekających od świata i 
wielkich mędrców, uczonych legistów i filozofów 
— pierwszym, który bez ziemi wstąpił na tron 
papieski, był Leon XIII a potęgą ducha równo­
ważąc brak materyalnej mocy i władzy rozwinął 
zaraz w pierwszych encyklikach, wydanych przed 
25 laty wielki program i szeroki, zasadniczy pogląd 
na świat.

I cały szereg następnych encyklik, wydanych 
w rozmaitych czasach, omawiających rozmaite 
sprawy, objaśniał prelegent nader wyczerpująco, 
przedstawiając ilnymi rysami wielką postać 
Ojca świętego Leona XIII., dla którego żadna 
kwestya, żadna sprawa polityczna i społeczna nie 
została obojętną, który wielką miłością ojca o- 
garniał ludy i miał słowa bezwzględnej prawdy 
dla ludów i rządów, biedaków i bogaczy, uci­
skanych i uciskających. A kwestya socyalna zna­
lazła również w Leonie XIII. dzielnego orędo­
wnika i poświęcił jej wiele uwagi. Obejmując ca­
łość życia, papież podnosił zawsze z naciskiem, 
że kwestya socyalna nw jgpt tylko sprawą ekono­
miczną i materyalną, ale w równym stopniu oby­
czajową, moralną i religijną.

Rozwiązanie jej zrieży tedy nietylko od 
ankiet, “kspertów, f  odstawicie!; kapitału i pra­
cy, alt od utrwaleni*, moralnych podstaw z góry 
do dołu.

Po tym wspaniałym, pełnym głębokich my­
śli odczyoie przemówił ostatni

ks. arcybiskup Bilczewski.
. Nie miałbym co dodawać — mówił arcy- 

pasterz — do tych powszechnych objawów czci
1 hołdu, jakie dziś złożyła Ojcu św. stolicri kraju. 
Jednak jako sternik swej owczarni winien jestem 
na tern miejscu przypomnieć, że opoka Piotrowa, 
to fundament chrześcijaństwa, to mistyczny ma­
gnes, który piłowiny: dzieci Bośe przyciąga ku 
sobie, garnie i opieką swą otacza i przestrzega 
świat przed błędnemi droga" Myślano 30 lat 
temu, że dogmat o nieomylności papieża wznie­
sie Go na niedostępny Synaj- Tak się jednak nie 
stało, bo nigdy może jeszcze papieże nie byli 
w tak ścisłej łączności z wiernymi, jak obecnie. 
Monarchowie, państwa, społeczeństwa nawet nie­
katolickie zwracają się do stolicy św. z prośbą
0 pomoc, radę, światło. Milionowe rzesze ludu 
pracującego zwracają ku Ojcu św. swe ręce
1 oczy jako ku najlepszemu ojcu robotników.

Papież wskazuje nam drogi jasne, wiodąca 
do szczęścia prawdziwego, ale nie zbawi nas, 
nie ocali — bez nas samych, bez własnej pracy 
nad duszami. Arcypasterza cieszy dzisiejsza impo­
nująca manifestacya uczuć katolickiej stolicy 
kraju, ale ten katolicyzm trzeba objawiać w ży­
ciu codziennem, w życiu prywatnem i publi- 
cznem. Mówca wzywa wielkich i maluczkich, 
miauia >ze i •wsie, aby się garnęły do krzyża, 
który w Inieje nad opoką Piotrową. Nie zginie­
my, jeśli'-43) zatracimy skarhu wiary. Zwracając 
się w piękrn apostrofie do matki-kościoła, mówił:
0  święty Kościele, yś nie zapomniał, ile przod­
kowie nasi położyli ftaslug dla wiary katolickiej
1 cywilizacyi. O św. Kościele bądź za to na za­
wsze pochwalony. Chcęuny cię kochać coraz wię­
cej i lepiej, bo z tob' Bóg. a Bóg — to życie.

Następnie dziękował ks. arcybiskup wszy­

stkim tym, którzy się przyczynili do podniesienia 
uroczystości. W końcu wypowiedział słowa bło­
gosławieństwa: Chwałę Bożą i dobro pospolite 
miejmy nadewszystko na względzie. Niech wam 
błogosławi Bóg-Ojciec, Syn i Duch święty.

Panowała wtedy uroczysta cisza, wszyscy 
klęczeli, żegnając się i raz jeszcze ozwały się 
kotły, oznajmiając zakończenie uroczystości, 
którą zamknął chór „Lutni", odśpiewawszy 
rspaniałą kantatę Paosiella „Te Deum lauda- 

tnus*. Deputacye rozeszły się o godz. 2 po po­
łudniu.
Obiad gslewy n prezydenta miasta.

zgromadził popołudniu w salonach pp. Ma­
łachowskich najwybitniejszych uczestników ran­
nego obchodu, między innymi namiestnika hr. 
Pinińskiego, marszałka hr Potockiego, prez. 
Tchorznickiego. Prezydent wyg' sił toast na czełć 
Ojca św.; odpowiedział mu krótkim toastem ks. 
arcybiskup Bilczewski, wyrażając radość, że 
mieszczaństwo lwowskie . wraz z całym na­
rodem stoi wiernie przy sztandarze wiary i Sto­
licy ów.

W sobotę, wysłał ks. arcybiskup Bilczewski 
do Rzymu następujący telegram:

Jego Eminencyi Kardynałowi Rampolli, 
Sekretarzowi stanu

Rzym — Watykan.
Z głębi przepełnionego radością serca skła­

dam u stóp Ojca św. miłą wiadomtść, że di_ 
siaj wszyscy dostojnicy baju , naczelnicy władz 
cywilnych i wojskowych, przełożeni i przełożone 
stowarzyszeń katolickich, profesorowie wyższych 
i średnich zakładów naukowych i wreszcie in­
nych obywateli zastęp poważny przybył do mnie 
z żądaniem, abym w ich imieniu Namiestnikowi 
Chrystusowemu, a przez lat 25 pełnemu chwał? 
i zasług sternikowi łodzi Piotrowej, wyraził u- 
czucia hołdu i życzenie, iżby Bóg nieskoń 
czenie dobrotliwy zachował go po długie la­
ta przy życiu i zdrowiu ku pożytkowi Ko­
ścioła św.

Jutro po nabożeństwie dziękczynnem, przed 
stawiciele wiadz, członkowie stowarzyszeń ka­
tolickich, rękodzielnicy wszelkich zawodów z od­
znakami cechowemi urządzą po mieście wspaniały 
pochód. W południe i wieczorem, odbędą się 
uroczyste zebrania ku czci papieża. Na klęczkach 
błagam, by ojciec św. raczył udzielić apostolskiego 
błogosławieństwa wszystkim uczestnikom i twór­
com uroczystości. Jbsef Bilcseteski,

arcyb. lwowski obrs. łac.
Akademia w H§ok*leH.

Obchód jubileuszowy w naszem mieście 
zamknęła uroczysta akademia hołdownicza w 
wielkiej sali „Sokoła*. Na tle drogocennych dy­
wanów, makat i kilimów, ofiarowanych bezinte­
resownie przez Bazar krajowy, wśród chorągwi 
stowarzyszeń katolickich i zieleni widniało po­
piersie papieża-jubilata. Salę zajęli najwybitniejsi 
z uczestników obchodu w kościele bernardyńskim. 
Przybyli więc najwyżsi dygnitarze Kościoła wszyst­
kich trzech obrządków, z ks. arcybiskupem Bil­
czewskim na czele, namiestnik hr. Piniński, mar­
szałek hr. Potocki, prezydent Tchorznicki, wszy­
scy dostojnicy władz państwowych i autonomi­
cznych, przedstawiciele i przedstawicielki szlachty, 
mieszczaństwa, młodzieży i klas pracujących. Do­
stojnych gości witali u pr< gu gospodarze domu: 
Sokoli w mundurach i urządzający akademię so- 
dalisi Maryańscy. Wchodzącego na salę ks. arcy­
biskupa powitała orkiestra wojskowa hymnem 
papieskim.

Następnie chór Tow. muzycznego z towa 
rzyszeniem orkiestry odśpiewał pod batutą dyr. 
Sołtysa „Odę na powitanie nowego wieku" (Cul- 
trir bonarum), słowa papieża Leona XIII, muzyka 
ks. Burzyńskiego. Solo barytonowe odśpiewał p. 
Okoński, artysta teatru miejskiego. Odczyt pt. 
„Plon pontyfikatu Leona XIII* wygłosił modera­
tor Sodalisów ks. Wróblewski T. J. Po odczycie 
odśpiewał chór Tow. muz. „Alleluja* z oratoryum 
„Mesyasz" H&ndla, artysta p. Kubicki wygłosił 
wiersz „Leon XIII*, poczem znowu chór odśpie­
wał „Wielka Boża Rodzicielko" z oratoryum dyr. 
Sołtysa pt. „Śluby Jana Kazimierza*.

Blegoslswleńitwe sreyputenkle.
Po śpiewie chóralnym przystąpił do ks. ar­

cybiskupa prezes sodalicyi maryańskiej dr. Skro 
waczewski, prosząc go o udzielenie błogosławień­
stwa. Arcypasterz wspomniał pokrótce o ponty­
fikacie Leona XIII, mówiąc, że za rządów tego 
wielkiego papieża Rzym stał się trybunałem roz­
jemczym nietylko w rzeczach wiary, ale i w spra­

wach świeckich. Gdy Ojciec św. wstąpił na tron, 
mówili o nim W łosi: Non 6 Pio, non 6 Clemen- 
te, ma e Leone senea dente, odnosząc to do sę­
dziwego wieku papieża. Tymczasem, dzięki zrzą­
dzeniu Opatrzności, Ojciec św. przeżył ćwierć 
wieku na stolicy Piotrowej, a i dziś jeszcze jest 
tak silnym i krzepkim, że niejeden młody mógłby 
temu „wielkiemu starcowi* pozazdrościć bystrości 
amysłu i energii.

Serdeczne dzięki tym wszystkim, którzy 
urządzili tę ucztę, tę akademię duchową, a więc 
dyr. Sołtysowi, tow. muzycznemu, ojcu modera­
torowi, paniom i panom i wszystkim sodalisom, że 
tak podniośle uczcili pierwszego sodalisa, jakim 
jest papież. Idźmy za hasłem: pracą, ofiarą, po­
święceniem. Leon XIII jest opiekunem wszystkich 
stanów. Postanówmy więc wszyscy, by bole 1 
troski Kościoła, stolicy św. były troskam: nas 
wszystkich. Mówmy z czcią o Kościele. Po tych 
słowach zebrani ukorzyli się na kolana, a ks. 
arcybiskup wypowiedział słowa błogosławieństwa: 
Benedieut voe Pater et Filius et Spiritus San- 
ctus!

Ziemie polskie.
KomLsya kolonizacjj na.

Memoryał komisyi kolonizacyjnej za rok 1902 
wręczono już posłom sejmu pruskiego. Konrsya 
zf rarła ogółem 1803 kontrakty a mianowicie 
1391 osad sprzedała a 411 wydzierżawiła. Z tych 
kontraktów zatwierdzono 909 dotyczących naby­
cia przez kolonistów włości rentowych a 8Ó2 
kontrakty dzierżawne. Ogółem oddano w roku 
1902 kolonistom 20.031 hektarów ziemi, bądź 
drogą ku ona, bąds dzierżawy. Zakupiła zaś ko- 
misya w tymże roku 22.007 hektarów za marek 
19,094.531. Z rąk polskich wykupiła komisya 
4910 hektarów. Memoryał przyznaje, że „stosun­
kowo wielu katolików odpalone, ponieważ nie 
dawali rękojmi narodowych*. Z Księstwa Poznań­
skiego i Prus Zachodnich osiedlono w 1902 roku 
19 procent kolonistów, ogółem zaś osiedlono do­
tąd z tych dzielnic 33 procent kolonistów. Do 
końca 1902 roku osiedliła komisya 6010 rodzin 
a 40—42.000 osób. Dotąd nabyła komisya 
186.501 hektarów, a kolonistom oddała około 
68.2 procent.

Deutsche Tag es Zeitung donosi, że z Wo­
łynia i Kijowszc zny wybiera się 10.000 Niemców 
do kolonij w W. Ks. Poznańskiem. Pójdą etapa­
mi. Niebawem mu przybyć 5.000 Niemców z 
Wołynia.

D elbrftek o hakatystaeh.
Prof. Delbrfick zamieścił w Preuss. Jażr- 

biieher artykuł o stosunkach w W. ks. Poznań 
skiem. Końcowy ustęp brzmi:

„Licznych urzędników i nauczyciel , oraz 
całe korpusy oficerskie wyrwały złudzenia haka- 
tyzmu z ich stosunków naturalnych, umożliwia­
jących im skuteczną działalność i życie zadowa­
lające, zmusiły ich do pracy w warunkach naj- 
przykrzejszych, najbardziej przeciwnych naturze 
rzeczy.

„Wskutek tych złudzeń hakatyzmu wielu z 
nich utraciło urząd i chleb: prowincyonalny dy- 

ktor podatków nagle został emerytowany, land- 
rat się zastrzelił, prezes komisyi koloniz. złożył 
urząd, prezes naczelny, mający wszytkie diu swe­
go urzędu potrzebne przymioty, po 4 latach 
otrzymał dymisyę i ujrzał się zrujnowanym. Czy 
od jego następcy można się spodziewać, że za­
panuje nad tym tańcem czarownic (Hezentanz)?

„Adaje mi się, że możua mu dać dwojaką 
radę: albo obejmie urząd z flegmą znanego mi­
nistra austryackiego i jako pierwszy warunek za­
pewni sobie dobrą emeryturę, albo żądać będzie, 
aby mu pozwolono, skoro drogą ostatniej próby 
się przekona, że tak dalej być nie może, porzucić 
cały system i zamiast polityki złudzeń zastoso­
wać prawdziwą politykę realną, z celami wyraź­
nymi, dŁjącyni się osiągnąć, która to polityka 
też jedynie odpowiada godności i honorowi nie­
mieckiego charakteru narodowego.

Pożary w kraju.
Zaledwie ze zbliżającą się wiosną stopniały 

śniegi, a silne wiatry osuszają wilgotne dachy 
budynków, z różnych stron kraju dochodzą alar­
mujące wieści o pożarach, obracających w gruzy 
całe dzielnice miast, miasteczek i wsi. — W io­
senne klęski ńawiedzające kraj nasz rokrocznie

U
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G irlanda wrażeń.
K r a k ó w  1 marca.

Ze sceny zawiał świeży wiatr. Tchnienie 
nowości. Nowy prąd, nowa twórczość. Szekspir? 
Molier!? Fredro 1? Scribet? Co taml To było 
rzemiosło. Jak na szachownicy gracz operuje kró­
lową, królem, konie: 1, wieżą i pionem, tak ci kon­
serwatywni pisarze rozgrywali swe partye bajką, 
charakterami, węzłem dramatycznym, wesołą lob 
tragiczną sytuacyą i tym podobnymi arka-

Konserwatywni szachiści i konserwatywni 
dramaturgowie mówią, że poza scenicznę ss :acho- 
'wnicę wyjść nie wolno, że na szachownicy wolno 
Igrać tylko królową, królem, wieżą i pionem. 
(Mówią, że temi figurami można bez końca nowe 

awać maty, zawsze świeże stwarzać sytiiacye.
■pstwo! Dlaczego na szachownicy nie mamy 

itawiać kręgli, lawn tenisa, krokieta? Dlaci.ego? 
)wszem I Zwłaszcza jeśli kto nie może grać w 
gachy a koniecznie chce się popisywać, to mech 
>a szachownicy ustawi kręgle 1 wali... Nie przecz- 
:ie państwo, że krokiet na isachownicy jest 
jjwiakiem świeżem, no wen i zupełnie orygi- 
alnem...

Podniosła się kurtyna, wyszła na scenę 
pani Wysocka. Miała piękny odczyt. Długi trochę. 
Ale pal djabli. O czem mówiła? Nie wiem. Sta­
rałem się zrozumieć, czego p. - Wysocka od nas 
chce. Napróżno. Tyle się dowiedziałem i wy­
wnioskowałem, że mówi do nas szaradami, logo- 
gryfami, rebusami i zagadkami. Mój Bożel Toć 
Tygodnik, Ziarno i Biesiada literatka dają na­
grody za trafne rozwiązanie zagadek a ja nie mam 
czasu stawać do konkursu. A p. Kotarbiński 
chce, żebym bez nagrody rozwiązywał to, co sobie 
pp. Wysocka, Mielewski i Tarasiewicz umyślili. 
Nie mam czasu, moi panowie! Nie mam czasu 
panie Wyspiański! Jeśli chcesz pan być zrozu­
miałym, mów nieco jaśniej. I społeczeństwo także 
nie ma czasu na rozwiązywanie pańskich łami­
główek. Wszyscy zajęci jesteśmy pracą. Pali się 
w rękach praca, spójrz pan na kraj, to wielka 
kuźnia, w której odrobić chcemy to, cośmy stra­
cili. Zakładamy kółka rolnicze, handlujemy, orze­
my rolę, piszemy, robimy buty, nie mamy czasu 
na logogryfy. Konradzie! jesteś mniej zabawnym 
od pana Zygmunta Podfilipskiego. Weisenhof ma 
bardzo duży literacki talent i nie nudzi... Spo­
łeczeństwo do przemysłu, do pracy się garnie, 
spocone nasze czoła, a pp. Konradzii Podfilipscy 
prawią mam komunały banalne i bez granic 
nudne...

W katedrze na Wawelu szlachta polska gra w 
karty. Żakowstwo. Wszyscy gramy w karty. W

Tkarty gra sslaćhta, redaktora” szewoy i dorożkarze. 
Fiakrzy na dyszlu grają. Nieprawdą jest, jakoby 
tylko szlachta w karty grała^To nie jest jej mo­
nopolem. Karciaratwo nalepy tępić, wykorzenić ze j  

wszystkich sfer i wszyst^icn stanów. Szlachcic 
przegrał miiian? No, czeladnik stolarski prze­
grał w sobotę cały zarobek tygodniowy i żona 
z dziećmi cały tydzień mrzeć [będzie głód. Gdzie 
większy grzech?? Gdzie większa tragedya?? Ja 
nie wiem. Wiem, że artykuły zatytułowane: Her­
bowy szuler lub karciarz z Jokejklubu, dobrze 
robią tylko w pżsemk»ch brukowych...

Pieprzyk jest. Fwprzyku dla tłumu dano do 
artystycznej potrawy, aż brał niesmak i wstręt. 
Co za papryka! Cały Kraków, cała Polska wie­
działa, że magnaci grać będą karabelami, że na 
scenę wyjdzie ksiądz, kardynał, prymas Polski i 
będzie pleść humorystyczne komunały. Wszyscy 
wiedzieli, że będzie prezes i redaktor, który ma 
pannę z teatru.

Płytkie to, błahe i płytkie. My znamy pre­
zesa. Sprzeczamy się z nim jako z politykiem. 
Ale wróg jego nawet wie, że on przepracował ży­
cie, że dał nam kilka dzieł niespożytej wartości, 
że on ma spracowane ręce, że pot ciecze z jego 
czoła w kuźni, w której orze się ziemia, piszą się 
dzieła, szyją się buty, w kuźni, w której odra­
biamy to, cośmy stracili. A pan Konrad-Podfilip- 
ski dworiuje sobie z ludzkiąj krwawej pracy.

Praca, panie Podfiiipski, to nie siedzieć na 
plantach i analizować swojego ducha. Jesteśmy 
biednym narodem, który buduje gmach... a wszyst­
kie dzieci pracują, znosząc cegły, piasek, kamie­
nie, krając piłą belki. Gdy gmach stanie, wtedy bę­
dzie czas na ornament, wtedy zastanawiać się bę­
dziemy czy otynkować go na barok, sgraffitto lub 
seCi-miyą.

P iś gmachu nie ma, trzeba stawiać gmach, 
trzeba aa skrwawionych barkach cegłę nosić, a 
nie rozmyślać, czy życie jest sztuką czy sztuka 
życiem...

Wrażenia ze sztuki?
Amfora grecka, w której jest ambrozya. Tą 

ambrozyr *0 Słowacki. Wzięto kropelkę ambrozyi 
— oto taką odrobinę ns koniec szpilki —■ kro­
pelkę wpuszczono do kadzi wody. Zamieszano... 
Woda ma zapach ambrozyi, ma smak ambrozyi. 
Jest w niej n.isz genialny Słowacki.

Jeszcze jedno.
Studenci \ wyższych klas gimnazyalnych 

mają predylekc/ę do deklamowania Słowackiego 
„Grobu Agamymnona.* Udrapować marynarkę, 
wyostrzyć blęiski oczów i zawołać syczącym a 
straszliwym eiosem:

„Sięgnę do wnętrza trzew i zatarrrrgam. *
W JWyzwoleniu* trudni się przeważnie 

Konri d tanganiem tnewiów matki...

Hola dzieciaki III
Słowackiemu, jednemu z największych, mo­

że największemu naszemu geniuszowi, seroe prze­
baczyć nie może okropnych słów... i na myśl o 
tym ukochanym Słowackim, o nimi — ciśnie się 
gorżka uwaga, że nie miał prawa drwić z pozo­
stałych.

„półrycerzy żywych. .*
Bo jeśli o rycerzy „żywych* idzie, to prze- 

dewszystkiem żywym pozostał Słowacki. — On nie 
poległ jak Petófi lub Kórr.er, a gdy i inni chwy­
tali broń i szli w las, to on wyjechał, aby czułe 
wiersze śpiewać...

Okupił to nieśmiertelną spuścizną. Jest na­
szą chlubą, jasnością, chwałą. I gdy lecimy pod 
gwiazdy na skrzydłach jego pieśni, dusza nasza 
mówi: Jemu było wolno...

Ale co wolno Słowackiemu, tego nie wolnó 
Siowacczątkom. Panie Konradzie-Podfiiipski, prze­
stań pan trzewia matki targać. Jestto zajęcie.,, 
a dla nas nudne i niesmaczne, Przecie lepsza jest 
zabawna scena, gdy na końcu sztuki Konrada 
ścigają erynnie. Publiczność śmiała się wtedy 
serdecznie  Ludwik Stasiak,
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— czy to jako wylewy nieuregulowanych rzek, 
czy to jako pożary miast i wsi - - s ą  bardzo po- 
ważnem memento dla władz, są ostrzeżeniem, 
niestety, nie zawsze odnoszącem skutek; następne 
bowiem wio my zastają stosunki nie zmienione, a 
nie rychło spodziewać się można ich poprawy.

Niema dnia prawie, aby dzienniki krajowe 
nie doniosły o nowej klęsce pożaru. Wiadomości 
te uzupełniane są zazwyczaj steoretypową wzmian­
ką o zawiązaniu się komitetu ratunkowego, o do­
raźnej pomocy bądz ze szkatuły cesarskiej, bądź 
to z funduszów kraju i państwa; brak natomiast 
gruntownej a sprawiedliwej krytyki istniejących u 
nas urządzeń administracyjnych. Jedynie zaś re 
organizacya tych urządzeń mogłaby zapewnić 
energiczniejsze i ściślejsze wykonywanie ustaw o 
policyi ogniowej i budowlanej, które to ustawy, 
jak dotychczas, istnieją tylko na papierze. Nie zwle­
kając tedy, należałoby rozpocząć tę reorganizacyę, 
i to w ten sposób, aby stworzyć tego rodzaju or- 
ghna administracyjne, któreby dawały rękojmię, 
te istniejące ustawy będą wykonywane, że orga­
na te nie tylko będą chciały ustawy przestrzegać, 
ale także będą mogły wykonywać ciążące na nich 
obowiązki.

Rozpowszechnienie asekuracyj umożliwiłoby 
wprawdzie powetowanie przeważnej części zaszłych 
szkód, nie należy jednak zapominać o tem, że 
każda wypłata odszkodowania za klęskę pożaro­
wą, nie jest właściwie niczem innem, jak składką 
•ubezpieczonych na rzecz pogorzelców i że w mia­
rę szerzenia się pożarów, składka ta musi róść i 
stawać się coraz uciążliwszą — jak to zresztą 
w ostatnich latach w samej rzeczy się okazało. 
Trudno bowiem od towarzystw asekuracyjnych 
wymagać cudów: im liczniejsze pożary, tem wię­
ksza składka, czy to przez podwyższenie taryf, 
ozy przez zmniejszenie zwrotów. To konsekwen- 
cya naturalna i logiczna, ale zarazem dotkliwa 
dla tych, którzy częstokroć z powodu zbrodniczej 
ąpckuificyi lub karygodnego niedbalstwa muszą 
coruz większe ponosić ciężary.

Każda wypłata odszkodowania ogniowego, 
czy to przez asekuracyę, czy z dobrowolnych pu­
blicznych składek, czy wreszcie z funduszów kra­
ju lub państwa — to nie zwiększenie majątku na­
rodowego; to tylko ułatwienie powetowania jego 
ubytku i to prawie zawsze zaledwie częściuwe. 
Gdyby nawet wszeikie straty pogorzel w całości 
pokrywane były - -  czyż możnaby to nazwać 
zdrową gospodarką ekonomiczną, jeżeli tak zna­
czna część dochodu społecznego obracanąby być 
musiała na odbudowę gruzów i zgliszczów, za­
miast zwiększać dobrobyt zpołeczny, zamiast po 
mnaiać bogactwo narodowe?

Pierwszą przeto rzeczą winno być zapobie­
ganie tym ustawicznym klęskom; dalszą niedo­
puszczanie do tego, aby pożary, zamiast ograni­
czyć się do jednego lub kilku domostw, nie ni­
szczyły całych obszernych dzielnic miejskich 
lub wBi.

W ciągu ostatnich kilku miesięcy były 
cztery pożary w Jarosławiu, wśród nich jeden 
olbrzymich rozmiarów; w najnowszych zaś cza­
sach pożary zniszczyły całe ogromne dzielnice 
Dhnowa, Kut, Zaleszczyk i Doliny. Nie brak 
oczywiście i pożarów wiejskich, jak np. Mistko- 
wice, Ciszki, Strzałkowice, Zawidowice itd., gdzie 
całe szeregi zabudowań włościańskich padąją 
ofiarą płomieni. A nadto wydarzają się wypadki 
pogorzeli budynków rolno-przemysłowych, jak go­
rzelnie, tartaki itp. w Trościańcu, Nagorzanach, 
Mikulińcach, Bereżnicy królewskiej, Żuczce, Ko- 

Urestie, Pistyniu i w. i.
Żałobna to zaiste kronika, te ciągłe tele­

gramy lub kronikarskie wzmianki o pożarze tej, 
to snów innej miejscowości. Są wprawdzie mię­
dzy tymi smutnymi wypadkami i takie, którym 
największa ostrożność nie zapobiegnie, bo palą 
się i budowle najbezpieczniejsze, jak np. wspa­
niałe z muru i blachy zbudowane stajnie pałaco­
we p. Goetza w Okocimiu; ale ileż to innych 
wypadków, którym jakie takie przestrzeganie 
istniejących ustaw mogłoby było bądź zapobiedz, 
bądź znacznie je ograniczyćl

Tow. kredytowe ziemskie.
L w ó w  2 mar ja.

Na porządku dziennym dzisiejszego posie­
dzenia ogólnego zgromadzenia, które Bię rozpo­
częło o godz. 10 rano była sprawa rozdziału 
czystego zysku z roku ubiegłego, którą w sobotę 
odroczono do dnia dzisiejszego. Zgodnie z wnio­
skiem dyrekcyi i komisyi rewizyjnej uchwalono

Erzeznaczyó do funduszu możliwych strat 80.000 
Dr. do funduszu emerytalnego 50.000 kor., a do 

funduszu rezerwowego 123.635 k.
Z kolei załatwiono szereg rozmaitych pety- 

oyj o dary z łaski, zaliczki itp. Del. Agopsowicz 
wniósł wniosek nagły o zmianę statutu w tym 
kierunku, ażeby ogólnemu zgromadzeniu wolno 
było użyć corocznie na cele humanitarne pewnej 

:«ści czystego zysku, najwyżej 2 proc. Prezes 
r. Kraiński zgadza się z wnioskiem, gdyż słu­

szną jest rzeczą, aby instytucya, która stanęła na 
takiej wyżynie, przyczyniała się w miarę możno­
ści do zaspokojenia potrzeb dobroczynności pu­
blicznej. Mimo tego doradza w tym względzie 
pewną ostrożność. Mieliśmy rok doskonały, ale 
mogą przyjść potem lata mniej pomyślne.

Rozwiązała się nad tą sprawą dyskusya, w 
której zabierali głos pp.: Komornicki, Horodyski 
i Winnicki, który zgłosił do wniosku p. Agopso- 
wicza poprawkę tej treści, że procent czystego 
zysku, który może być użyty na cele dobroczyn­
ne, ma być podniesiony do 5 proc., ale z tem 
ograniczeniem, że ma to być część czystego zy­
sku naprawdę osiągniętego, z wykluczeniem zy­
sku pochodzącego z ewentualnego podniesienia 
się kursu własnych listów zastawnych. W głoso­
waniu odrzucono tę poprawkę, a przyjęto wnio­
sek del. Agopsowicza.

Del. Rudrof postawił wniosek o udzielenie z 
funduszów towarzystwa 2000 koron na gimna- 
zyum polskie w Cieszynie. Wniosek przyjęto je­
dnomyślnie. Dla towarzystwa opieki nad wetera­
nami z powstania styczniowego uchwalono zasi­
łek 500 k. Wniosek postawił del. Jabłonowski, a 
poparł p. Włodz. Gniewosz.

Del. Wł. Gniewosz postawił wniosek o zmia­
nę regulaminn w tym duchu, ażeby wszelkie 
wnioski natury finansowej, jeżeli mają być tra­
ktowane na ogólnem zgromadzeniu delegatów 
muszą być przynajmniej na 24 godzin przedtem 
zgłoszone. Tym sposobem zapobieże się temu, by 
zgromadzenie nie zostało takimi wnioskami zu­
pełnie niespodzianie zaskoczone. Dalej żądał 
mówca, aby takie wnioski podpisywane były przez 
co najmniej 20 delegatów.

Del. Rudrof zgłosił poprawkę, aby wnioski 
zgłaszano nie na 24 godzin przedtem, ale na 8 
dni. Po dłuższej dyskusyi uchwalono na wniosek 
deL Nowosieleckiego przekazać tę sprawę dy­
rekcyi z poleceniem zdania sprawy na przyszło­
rocznym walnem zgromadzeniu.

Następnie przedłożono wniosek dyrekcyi w 
sprawie podwyższenia pensyi urzędników towa­
rzystwa.

Wniosek ten motywuje dyrekeya tem, że 
wobec coraz trudniejszych warunków życia, dro­
żyzny i że widoki awansu są niewielkie, koniecz- 
nem jest owo podwyższenie. Dyrekeya przystąpi

do wypracowania projektu podwyższenia etatu 
urzędników, a na razie na rok bieżący, prosi, by 
ją upoważniono do przyznawania zasłużonym 
urzędnikom dodatków osobistych i by jej na ten 
cel przyznano kredyt 12.000 kor. Wniosek ten 
po dłuższej dysku *yi uchwalono.

Następnie del. br. Konopka postawił 
wniosek, ażeby zaprowadzono zmianę Względnie 
uzupełnienie statutu w tym kierunku, iżby część 
rezerw lokowano nietylko w instytucyach krajo­
wych, ale też i w listach zastawnych banku 
austro-węgiershiego.

Uchwalono wniosek ten odesłać do dyrek­
cyi, aby ona wraz z komisyą rewizyjną wypra­
cowała wniosek o zmianę statutu w tym kie­
runku i przedłożyła go przyszłemu walnemu zgro­
madzeniu.

Nadto przyjęto drugi wniosek br. Konopki, 
aby fundusze rezerwowe, o ile to nie stoi w sprze­
czności ze statutami towarzystwa, zezwolono dy­
rekcyi już w tym roku lokować i już dziś we­
dług własnego uznania w innych instytucyach. 
Przyjęto dalej wniosek del. Białoskórskiego, przy- 
znający dyrektorowi J. Ymenowi de Chateaubrun 
dodatek osobisty w rocznej kwocie 2000 kor. od 
1 stycznia 1903. Oraz na wniosek Klemensa hr. 
Dzieduszyckiego udzielono córce zmarłego prezesa 
rady nadzorczej, A. hr. Łosia, Maryi hr. Łosiów- 
nej zasiłek trzyletni po 1000 koron rocznie.

Przystąpiono do wyboru prezesa dyrekcyj 
na lat 6, z powodu upływu sześciolecia od wy­
boru prezesa, dr. Władysława Kraińskiego. W  gło­
sowaniu na 65 głosujących otrzymał dr. K r a i ń- 
8 k i głosów 63 (1 kartka próżna, jedna rozstrze­
lona). Wybór ten przyjęto oklaskami, poczem 
przewodniczący, del. Męciński złożył nowo wy­
branemu prezesowi serdeczne życzenia, mówiąc, 
że ten wybór płynie z uznania pracy i zasług 
jego, a uznanie to jest wyrazem przekonania o- 
bywatelstwa całego kraju i zakończył życzeniem: 
Szczęść Boże w pracy, niech idzie na pożytek 
kraju. Prezes Kraiński oświadczył, że wybór po 
nowny stanowi dlań zachętę do dalszej pracy, 
która ma cele patryotyczne, bo utrzymanie oby­
watelstwa przy ziemi. (Oklaski).

Frzystąpiouo do wyboru prezesa rady nad­
zorczej na lal 6 z powodu śmierci Augusta hr. 
Łosia. Przed głosowaniem zabrał głos Mieczysław 
hr. Dunin Borkowski, i powiedział, że {dysząc, iż 
członkowie zamierzają postawić jego kandydaturę, 
dziękuje za ten zaszczytny dowód zaufania, że 
jednak godności przyjąć nie może, gdyż chciałby 
nadal pracować dla powiatu, na którego czele 
stoi od początku okresu naszej autonomii.

W głosowaniu na 66 głosujących otrzymał 
p. Stan. B r y k c z y ń s k i  głosów 49 Nowo wy­
brany prezes rady nadzorczej w krótkich a ser­
decznych słowach podziękował za wybór i zape­
wnił, że wszelkich sił dołoży, aby się ze sprawa­
mi towarzystwa obznajomić i pracować na po­
żytek instytucyi. (Huczne oklaski).

Przewodniczący zabierając głos oświadczył, 
że członkom towarzystwa znaną jest pełna zasług 
praca p. Brykczyńskiego w tow. gospodarczem, 
jak i na innych polach życia obywatelskiego, że 
pracował cicho, skromnie a skutecznie. Dlatego 
wita z radością nowo wybranego prezesa rady 
nadzorczej. (Oklaski/

Spodziewać się należy, że szerokie koła 
obywatelskie z zadowoleniem przyjmą wiadomość 
o zaszczyceniu p. S. Brykczyńskiego tą wysoką go­
dnością w życiu naszem publicznem. P. Brykczyń­
ski od lat 30 pracuje z wielkim pożytkiem na 
niwie ojczystej. Oddał on krajowi nieocenione 
zasługi jako długoletni marszałek stanisławowskiej 
rady powiatowej, jako wiceprezes gal. Towarzy­
stwa gospodarczego, oraz jako członek powiato­
wej sekcyi hodowli bydła. Pełną zasług jest też 
praca p. Brykczyńskiego w charakterze zastępcy 
radcy wydziału krajowego.

Zastępcą członka rady nadzorczej na lat 6 
s powodu śmierci śp. Ludwika Balickiego wy­
brany został 55 głosami na 64 głosujących p. 
Adam Obertyński; nadto w miejsce p. Jana Pay- 
gerta wybrano na 61 głosujących del. Aleksandra 
Dydyńskiego 47 głosami. Ponieważ hr. Klemens 
Dzieduszycki zrezygnował z urzędu zastępcy dy­
rektora, wybranym został 36 głosami na 64 gło 
sujących del. Władysław Wiktor.

Przed przystąpieniem do wyboru 7 człon­
ków komisyi rewizyjnej del. Włodzimierz Gnie­
wosz zgłosił rezygnacyę z swej godności, moty­
wując to licznemi zajęciami, połączenemi z obo- 
wiązkam. posłowania w Wiedniu.

Do komisyi rewizyjnej należeli dotychczas 
pp.: Jerzy hr. Borkowski, Stanisław Jędrzejo- 
wicz, Józef Męciński, dr. Franciszek Paszkowski, 
Stefan Moysa, Teofil Żurowski i Włodzimierz 
Gniewosz. Przy ponownych wyborach wybrani 
zostali wszyscy ponownie, z wyjątkiem W. Gnie­
wosza, w miejsce którego powołany został del. 
Kazimierz Winnicki z Żydaczowa.

Na tem o godz. 2 wyczeipano porządek 
dzienny, przewodniczący p. Męciński podzięko 
wał zebranym za gorliwą pracę, a d«l. Komar- 
nicki przewodniczącemu za świetne kierownictwo.

KRONIKA.
L u fo , dnia 2. Marca 1903.

łU le u d a n y k .
Wa wtorek 8 mero* Kanegnndy P. — Gr. ket. 

Lwe pap. rym. — Eel. eJow. Słewomił*.
Wschód słońce 6 47, eechód 6*40.
W  4rodq 4 marce Saoh. Keżmierza f .  —- Gr. kat. 

Arohyppa. — Eel. slow. Keeimire*
Wschód słońce 6*46, eechód 6*42.
We czwartek 6 marce Fryderyk* Op. — Gr. ket. 

Leona Jep. — K*L slow. Pakosław
Wschód słońce 6*42, eechód 5*44.

Do dzisiejszego numeru dołąoi&my Tygodnik 
mód i powieści dla sz. prenumeratorów, którzy go 
abonują. _______

„Koronę lat sędziwych" złożył Pan na gło­
wę namiestnika Swego i „uwieńczył go wieńcem 
łaski Swej i sprawiedliwości“. W szeregu pod­
niosłych dni jubileuszowych dzień dzisiejszy jest 
rocznicą urodzin Ojca św., który rozpoczyna 
właśnie dziewięćdziesiąty rok życia. — Na 
trzeci marca przypada rocznica świętej koronacyi 
Leona XIII. Dziś więc zwracamy ponownie sercą 
nasze i umysły ku Wiecznemu Miastu i wraz v. 
innymi narodami z czcią bezgraniczną i miłością 
serdeczną uchylamy czoła przed uświęconą oso­
bą Jego Świątobliwości, szczęśliwie nam panują­
cego papieża jubilata. Bóg w nieprzebranem mi- 
łosierdziu przez św. Komunię niektórym wybrań­
com Swoim cudownym sposobem przedłuża ży­
cie. Oby w duebownem znaczeniu rozumiane słowa 
św. Ignacego z Antyochi, że Eucharystya jest 
dwldotoy tov /ii} dno&aveiv „środkiem prieciw 
śmierci" — spełniły się u Ojca św. i w pojęciu 
materyalnem. Niechaj nam Bóg zachowa Leona 
XIII jeszcze md multo/ annoz! I

— . Mianowania. Minister rolniotwa zamianował 
w etacie urzędników raohonkowyoh dyrekeya do­
men asystenta A. Streita ofieyałem rachunkowym.

Minister oświaty nadał profesorowi szlnpły 
realnej w Stanisławowie Emilowi Bernhardto 
posadę przy szkole realnej we Lwowie.

 Dyrekeya poczt przeniósł* asystenta W.
Kłosowskiego z Kałusza do Sniatyna.

— Z kolei państwowych. Kom. E. Bielański 
ze Stanisławowa przeniesiony do Krakowa jako za­
stępca naczelnika warsztatów, kom. A. Godfrej z 
Sambora do dyrekcyi lwowskiej, adj. W. brodoń 
ze Lwowa do dyrekcyi stanisławowskiej a asystent 
H. Zajączkowski ze Stanisławowa do dyrekcyi 
lwowskiej.

K r o ilk a  lw ow ska.
—  Powszechne wykłady uniwersyteckie. We

wtorek d. 3 bm. P. L. Popławski „Ryszard Wa­
gner i jego dzieła". Wykłady objaśniane przy po­
mocy fortepianu. Zakład fizyczny uniwersytetu, ul. 
Długosza 8. Początek o godz. 6. -  Dr. Z Pa­
zdro „Historya Żydów w Polsce w wieku XVII 
i XVIII". Szkoła realna, Kamienna 2. Początek o 
g. pół do 8.

=  Na politechnice lwowskiej pp. Antoni Gro- 
chowalski i Mieczysław Seifert złożyli drugi egza­
min państwowy na wydziale chemii technicznej.

=  Z okazy! 40-letnlaJ rocznicy powstania 
polskiego z r. 1863|4, wydał kraj. Zakład świa­
tło-druków we Lwowie ilustrowane karty pocztowe 
przeznaczając cały dochód z rozeprzedarzy tych 
kart na rzecz Towarzystwa wzajemnej pomocy 
uczestników powstania polskiego z r. 1863/4. Karty 
te zawierające obrazy bitew, grupy żołnierzy, wa­
żniejsze sceny z powstania, oraz podobizny pole­
głych lub straconych bohaterów ,ze zbiorów pana 
Jarosława Pieniążka, stanowią bardzo udatne wy­
dawnictwo i należy je przenosić ponad wszystkie 
bezmyślne pocztówki zwłaszcza z zagranicy nam 
nasyłane.

=  2nnobÓ]ca< Przed lwowskim sądem przysię­
głych rozpoczęła się dziś rozprawa przeciw mura­
rzowi Janowi Jaremko, który dnia 31 grudnia z r. 
zabił swoją żonę za to, że oddała się nierządowi. 
Jaremko przed trybunałem szczerze przyznaie się 
do winy. Cichym głosem opowiada historyę swej 
smutnej, a tak tragicznie zakończonej miłości. Ca­
łował żonę po rękach, płakał przed nią i błagał, 
by doń powróciła, a ona drwiła sobie jeszcze nie­
miłosiernie a okrutnie z uczuć jego, chwaliła się 
przed nim swoim kochankiem, jedwabiami, jakich 
on, jej mąż kupić nie jest w stanie i uderzyła go 
w twarz wreszcie. Nie wie sam tera* w jaki 
sposób znalazł się nóż w jego rąkach i co z nim 
zrobił. Opamiętał się dopiero na widok krwi.

świadek Michał Szak, dozorca domu, w któ­
rym spełnioną została zbrodnia, opisuje scenę ła­
pania Jaremki po spełnionym przezeń czynie, zre­
sztą niewiele sobie przypomina.

Katarzyna Właszyńska, od której Jaremkowa 
odnajmowała pokoik, wystawia zabitej niezbyt po­
chlebne świadeot „o. Odwiedzali ją różni panowie, 
których przedstawiała Wlaszyńskiej jako swych 
braci. Także młode, weeołe jakieś kobietki, rzeko­
mo jej koleżanki krawozynie odwiedzały ją często. 
Pomimo, że Jaremkowa była akuszerką, praktyki 
nie wykonywała wcale, nawet szyldu nie wywiesiła 
na kamienicy. Pędził* ona życie próźniacze, nie 
widziała nigdy w jej ręku żadnej roboty.

Sądowi rzeczoznawcy lekarscy dr. Lachowicz 
i Chomin wydają orzeczenia. Nóż przebił ciało Ja- 
remkowej na wylot i oparł się na stosie pacierzo­
wym. Co do zabójcy, to zdaniem rzeczoznawców, 
nie ulega wątpliwości, że w chwili popełnienia 
zbrodni znajdował się on w stanie psychicznego 
afektu i nie zdawał sobie dokładnie sprawy z te­
go, co czyni i skutków, jakie czyn jego za sobą 
pooiągnie. Wyrok zapadnie wieczorem.

=3 Proces szulerów, w  sobotę prsed wieczo­
rem zakończyła się w sądzie pow. s. III. rozprawa 
przeciw Meierowi Grabsteinowi i Wincentemu Pa- 
zowskiemu, obwinionym o haaardowną grę w karty 
w kawiarniach. Grabstein uznany został winnym i 
zasądzony na grzywnę 1400 kor., a w razie nie­
ściągalności na areszt licząc 10 kor. za jeden dzień, 
Pazowski zaś został uwolniony. Grabfltein założył 
rekurs.

—  Defraudacya w biurze solnem przy W y­
dziale krajowym znajdzie swój epilog 16 marca 
przed syłem przysięgłym. Oskarżeni zostali Hipolit 
Filipkowski false Lipiński, urzędnik tego biura, 
Mendel rfchorr i Izrael Meizels, zastępcy kraj. 
sprzedaży soli.

=  Znaczna kradzież. W piątek zmarła nagle 
na a dar w mieszkaniu swem przy ul. Kopernika 
1. 41 Ludwika Sawicka. Jakiś złodziej skorzystał 
z zamięszania stąd powstałego i skradł 8 listów 
zastawnych Tow. kredyt, ziemskiego, mianowicie: 
z. IV. nr. 13031 n* 1.000 k., a. HI. nr. 41998 
na 2.000 k., s. HI. nr. 42209 na 2.000 k., s. III. 
nr 39825 na 2.000 k., s. H. nr. 801 na 10.000 
k ’ s. V. nr. 5393 na 200 k. i s. V. nr. 18988 
na 200 k. Ogólna wartość tych listów wynosi 
19.400 kor.

— Z powodu odczytu p. W. Lasoty o książce 
p. Olszewskiego „Biurokrao-ya" otrzymujemy na­
stępujące pismo z prośbą o umieszczenie: Nieszczę­
śliwy zbieg okoliczności zrządził, że wygłoszenie 
odczytu p. W. Lasoty w lwowskiem Tow. prawni- 
czem o książce mojej p. n. „Biurokracya" i umie­
szczenie odczytu tego w ostatnim (lutowym) zeszy- 
oie Przewodnika naukowego i lit. (Dodat. do Ga­
zety Lwowzkiej) nastąpiło w czasie, kiedy ciętka 
i długa choroba nie pozwala mi pójść za naturalni 
i łatwo zrozumiałą chęcią dania natychmiastowej 
odpowiedzi na ostrą krytykę, jaka mnie ze strony 
ssanownego prelegenta spotkała. Mam • lzieję, że 
prelekcya p. Lasoty sekretarza namieatnictwa a w 
szczególności jego charakterystyczne; zarzuty, jaki­
mi potępił tendencyę i wartość społeczną książki
0 „Biurokracyi" spotkają się z z»slużoną ooeną 
ludzi stojących po nad partyą „y/ytępienia urzęd­
ników", do jakiej mnie szanow/ay krytyk niesłu­
sznie zalicza i po nad obozem nielicznych obroń­
ców systemu bi rokratycznegol do jakich ja z mo­
jej strony muszę p. W . Lesika zaliczyć. Pozwalam 
sobie rachować na tę pomoc kompetentn ij opinii 
przy sprowadzeniu wartości krytyki p. W. Lasoty 
do włciciwej miary choćby z tegfc tylko powoda, 
że jeszcze przed pojawieniem się p/erwszej ujemnej 
oceny „Biurokracyi*, której dał początek p. Lasota 
swoim odczytem, pojawił się 'cały szereg recenzyi 
w pismach codziennych wszystkich prawie stron­
nictw i partyi politycznych a takie w wielu czaso­
pismach fachowych i publikacyach spoleoino-lite- 
rackich, w których ludzie poważni, bezstronni i, 
niech mi szanowny kontropinant daruje to śmiałe 
porównanie, — cieszący się taką samą powagą na 
polu naukowem i puLlicystycznem, jak p. Lasota, 
— uznali za stosowne i słuszne nazwać temat 
książki mojej o „Biurokracyi" przedmiotem pierw­
szorzędnej społecznej, obywatelskiej wartości i pu­
blicystycznej aktualności, a tendencyę jej niezwy 
kle zdrową i dodatnią Ja z mojej strony nie omie- 
gzkam z pewnością w swoim czasie zabrać głosu 
słowem i pismem, aby odeprzeć w sposób obszerny
1 wyczerpujący zarzuty zawarte w krytyce p. W, 
Lasoty, dziś jedynie w kilku słowach chcę dać 
tymczasową odpowiedź szanownemu prelegentowi, 
z którejby powzią>, że, jak z jednej strony umiem 
należycie ooenió powody, jakie skłoniły go do 
bronienia „Okopów Biurokracyi" i rudne położenie, 
w jakie rola ta musiała go postawić, tak z drugiej 
strony nio nwgS zrozumieć przezadnej lojalności i 
zapału, jakim dał się unieść w wykonaniu tej 
funkcyi. . , ,

Zadanie moje nie będzie zbyt trudne, tw w 
odpowiedzi, którą szanownemu prelegentowi niniej-

szem solennie przyrzekam, wykażę mn dowodnie, 
że w krytyoe swojej mówi i pisze o rzeczach bła­
hych i podrzędnych, o rzeczach, że się tak wyrażę, 
osobistej, prywatnej natury, jak n. p. o kwestyi 
zawodu jaki piaituje autor „Biurokracyi*, natomiast 
pomija w zupełności właściwą treść i właściwy te­
mat książki t. j, kwestyę istnienia lub nieistnienia 
systemu biurokratycznego w crganizacyi nowocze­
snych państw. Nie chcę określać wyrażnemi słowy 
zdumienia, jakie wy wołało we mnie wyczytanie z kry­
tyki p. Lascty z dziwnem upodobaniem i z naci­
skiem podnoszonego absnrdnego z ar żuta, że książka 
moja o „Biurokracyi* jest ryczałtowem oskarże­
niem, potępieniem ogółn urzędników polskich, że 
rznea posiew nowej społecznej niechęci między 
polski stan ni ganiczy a resztę polskiego społe­
czeństwa, że jest jednem słowem pamfietem poli­
tyczno-społecznym.

Na ten zarznt odpowiadam tymczasem p. La­
socie słowami księcia poetów stanisławowskich, któ­
ry 8)<oro lat jnż temn napisał:

„Sprośne pochlebstwo, niewarte względu, 
Przechwalonego i chwalcę szpeci;

Wielbió wielkiego tylko z urzędu,
Dym to jest znikły, co z wiatrem leci,

Ten chwały godzien, ten na nie robi,
Co z siebie chwalny, to ozem „ st, zdobi.* 

(Ign. Krasicki. Do S. M.) Józef Olszewski.
K ron ik a krajow a.

Nowe urzędy pocztowe otwarte zostały 1 
bm: w Tenczynku, pow. Chrzanów; w Tarnowie 
na „Grabówkach" ni. Szpitalna; w Koniecznej, 
pow. Gorlice; w Oleśnie, pow. Dąbrowa.

Niewinnie zasądzony Ze Stanisławowa dono­
szą: Wznowienie procesn zasądzonego niewinnie
w r. 1893 na dwunastoletnie ciężkie więzienie Ha- 
łycza odbyło się w sobotę na niejawnem posiedze­
niu w myśl wniosku prokuratora. Trybunał skła­
dali: prezydent tutejszego sądu, radca dworu p. 
Sahanek, oraz radcowie: Sokal, Ebenberger i 
Koerber. Prokuratoryę zastępował zast. prokurato­
ra Schneider. Uwolnienie zasądzonego Hałycza na­
stąpiło na tem samem posiedzeniu za zgodą proku­
ratora, w myśl § 360 p. k. Uwolnionego Hałycza 
natychmiaet z więzienia wypuszczono.

Pożar W Stanisławowie, w nocy na nie­
dzielę, około godziny 1 po półnooy wybuchł w 
młynie Imerdauera przy ni. Trzeciego Maja wielki 
pożar, który do rana obrócił ten ogromny zakład 
w zupełną ruinę. Z ratunkiem pospieszyły straże 
miejskie i z Knihynina, oraz batalion landwery. 
Olbrzymie zapasy zboża i mąki paliły się przez 
cały dzień i palić się będą niewątpliwie dni kilka 
jeszcze. W wielkiem niebezpieczeństwie byty są­
siednie bndynki dyrekcyi skarbowej i magazynu 
tytoniowego i tylko spokojnemu stanowi powietrza 
należy zawdzięczyć, że ogień nie przerzucił się na 
te gmachy, jakoteż na eąeiednie domy. Ratunek 
utrudniał brak sikawki parowej, popsutej przy je­
dnym z ostatnich pożarów. Przyczyna pożaru do­
tąd nie stwierdzona. Pożar wybuohł na drągiem 
piętrze, jak podają, od zapalonej osi przy trausmi- 
syach.

Z olbrzymiego młyna parowego pozoztały 
tylko nagie ściany. Budynek był ubezpieczony w 
krakowskiem Tow. wzaj. ubezpieczeń na sumę
275.000 koron. Urządzenie i zapasy były ubezpie­
czone w Tow. „Assicurazioni generał" i „Feniksie*. 
Ogólna szkoda ma wynosić koło pół miliona ko­
ron.

Kronikm^pow—echna.
§  Ludwika Z Toseany. Z Monachium telegra­

fują. Przybyła tu wczoraj o godzinie 4 popołudnia 
W. ks. toskeńeka, matka ks. ludwiki, W' gęstym 
woalu, poczem po krótkim pojycie odjechała do 
Lindan nad jeziorem Badeńskiem, dokąd przybę­
dzie dziś rano. Ks. Ludwika opuśoiła jnż sanato- 
ryum „Metairie". W częśoi drogi do Lindan ma 
jej towarzy8zyó Wfllfling, ale w każdym rasie nie 
do samego lindan, gdzie w willi Toscana ma się 
odbyć pojednanie matki z córką. Księżna Lu­
dwika miała się wobec matki zobowiązać, że nigdy 
już nie zobaczy się z Gironem.

Gironowi zakazano przybyć na terytoryum 
austryackie i bawarskie, z czego wnoszą, że ks. 
Ludwika zamieszka w zamku w. ks. toskańskiego 
w Lindan.

Z Drezna donoszą, że dr. Bryan, amerykański 
dentysta, który tam mieszkał od lat 12, a o któ­
rym opowiadano, że miał stosunek miłosny z księ­
żną Ludwiką saską, wyjechał nagle z Drezna i jnż 
nie powróci.

§ Polacy W6 Wiedniu W  Wiełniu odbył się 
wozoraj konoert staraniem polskiego komitetu pod 
protektoratemKarola hr. Lanckorońskiego na cele 
kościoła polskiego przy Rennweg. W koncercie 
wzięła udział wielka liczba publiczności a wśród 
gości znajdowali się arcyks. Ludwik Wiktor i ar- 
cyks Marya Józefa, żona arcyks. OUiiau. Szcze­
gólnie podobała się gra na fortepianie p, Maryi 
Rosborskiej i gra na skrzypcach p. Kitti Metter- 
nich. . '

Nasz wiedeński korespondent telegrafuje nam: 
Staraniem komitetu ościoła polskiego, na którego 
czele sto,v Karol hr. Lanckoroński, odbył się wczo­
raj/TT iii BSsendorfera konoert na doohód tego 
Wścioła. Sala była szczelnie zapełniona. Z dworu 
obecni byli aroyks. Ludwik Wiktor i arcyksiężna 
Marya Józefa. Największe oklaski zbierała panna 
Marya Rozborska za śliczną grę fortepianową i 
księżniczka Kitti Metternich za grę na skrzypoech. 
Dochód z koncertu jest bardzo snaczny.

§  Węgrzy przeciw ustawie wojskowej. W Bu­
dapeszcie odbyło się wczoraj w salach redutowych 
wielkie zgromadzenie ludowe, demonstrujące prze­
ciw ustawie wojekowej. Natłok publiczności był 
ogromny. Jakkolwiek początek zgromadzenia zapo­
wiedziany był na godzinę 3, to jednak już o godz. 
2 sala, wszystkie schody i przedsionek tak były 
przepełnione, że ani jedna osoba wejść już nie mo­
gła. Setki osób stały na dworze. Obecnyoh było 
także wielu posłów z najskrajniejszej lewicy. Prze­
wodniczył p. Vaezonyi. Oprócz Vaszonyi’ego prze­
mawiał p. Benedek i dr. Polaczek. W końou wy­
głosił wielką mowę agitacyjną znany poseł skraj­
nej lewioy Oetv0s. Mowa jego była ogromnie ostrą 
i skierowaną nietylko przeciw Austryi, ale także 
przeoiw gabinetowi węgierskiemu. Ponieważ Oetv0s, 
jakkolwiek należący do najskrajniejszej lewicy, jest 
przeciwnikiem Kossutha i w mowie swojej nader 
ostro zaatakował partyę kossntowską, przeto wszczął 
się podoza8 jego przemówienia hałas w sali, któ­
remu sam OetryCs koniec położył, zakończywszy 
swą mowę ile możności jak najszybciej. Gdyby te­
go nie był uczynił, byłoby przyezło do ogromnego 
skandalu. Zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie 
wśród okrzyków „ELjen* rezolucyę przeeiw usta­
wie wojskowej.

§ L08 tragiczay. Z Rzymu donoszą: Włoska 
sztuka dramatyczna postradała równooześnie swoje 
trzy, należące do najlepszych aktorki, które w cią­
gu jednego tygodnia w obłąkanie popadły.

§  Burza W Anglii. O wielkim orkanie, który 
szalał onegdaj w Anglii, donoszą do Zeit, ii  bu­
rza ta była tak straszną, jakiej w Anglii nie l» -  
miętają nąjstarsi ludzie. Nadeszła z zachodu i sza­
lała głównie w Irlandyi, Szkocyi, północnej i środ­
kowej Anglii. Panika była straszna. W hrabstwie 
Limeriok ani jeden dom nie jest cały. Wybrseśa 
morskie formalnie pokryte rozbitemi okrętami. Do­
tąd wiadomo o 30 wielkioh rozbitych okrętaoh, a 
nieskończoną jest liozba małyoh żaglowców, łódek

i t. d Podobno zginęło 30 osób. Szkody obliczają 
na 240 n ilionów koron. Burza przewróciła na mo­
ście kolejowym na rzece Leven, w pobliża Ulva- 
ston, pociąg złożony z 8 wagonów. Pociąg przeła­
mał swym ciężarem balustradę i spadł do wody, 
przyczem 82 podróżnych odnoalo rany. Cztery 
osoby zaginęły, uniesione prawdopodobnie falami 
rzeki.

§ Cesarz Chiński oraz cesarzowa-matka, jak do­
noszą z Pekinu, przyodziali w tych dniach po raz 
pierwszy nbiory europejskie i oświadczyli, że, je­
żeli obiory te okażą się praktyczne, to w przy. 
szłości cały dwór przebrać się musi po europejska.

O gólnie w yd ają  Mauthnera impregnowane 
nasiona buraków pastewnych najwyższe plony i 
również znakomite jak i niezrównane są dauth- 
nera nasiona warzywne i kwiatowe.

#
Żona (podczas sceny). Zaczynam przypusz­

czać, że ożeniłeś się ze mną dla pieniędzy.
Mąt. Moi przyjaciele przypuszczali to odrazu.

Ze ■towarzyszeń.
Komitet Tow. gospodarskiego we Lwowie nreą- 

dza pięciodniowe bezpłatne wykłady dła urzędników go- 
spodarosych od 8 do 6 maroa. Wykłady odrywać się 
będą w gmachu sejmowym. Bilety wstępu wydaje Tow. 
gosp. Lwów, ul. Słowaokiego 8. Nieposiadająoy odpowie­
dnich mogą ueyskać mały zasiłek ne koszta podróży.

Komisya lekcyjna Tow. Bratniej Pomocy 
słuchaczów Wszechnicy" poleca nkwalifikowanyoh 
korepetytorów i nauczycieli domowych, jakoteż po­
średniczy w udzielania zajęć biurowych. W spra­
wach lekcyjnych urzęduje na uniwersytecie od go­
dziny 12—1 w południe. Co do zajęć biurowych 
udziela inform&cyi w lokalu Towarzystwa, Pasaż 
Mikolascha, II. p.

MAŁY FEJLETON.
S t r a s z n e  o e i y .

Sędzia śledczy Piotr de Yargue nigdy nie 
żartował. Była to uosobiona powaga, to też 
dreszcz przeszedł mi po skórze, gdy pewnego razu 
sędzia zapowiedział, że opowie mi niezwykłą 
histoiyę. '

Było to przed rokiem. Pewnego poranka sę­
dzia miał już wyjść z domu, gdy służący wrę­
czył mu następujący bilet wizytowy: nDr. James 
Ferdinande, członek akademii lekarskiej w Port- 
nu-Prince, kawaler legii honorowej.* U dołu biletu 
był dopisek, zrobiony ołówkiem „z rekomendacyi 
pani Fioyeres*.

Sędzia znał dobrze tę damę, śliczną kreolkę 
z Haiti, spotykał ją często u znajomych. Przytem 
stanowisko i tytuł doktora wymagało grzecznego 
przyjęcia. Sędzia kazał gościa poprosić, uprzedzi­
wszy go, że ma bardzo mało czasu.

Na widok gościa, zwykle panujący nad sobą 
sędzia, nie mógł ukryć niezwykłego zdziwienia. 
Doktór był to murzyn, czarny jak noc, lecz z błę- 
kitnemi, jasnemi, zimnemi oczyma.

Zdziwienie sędziego spotęgowało się, gdy 
doktór po kilku wyrazach przeprosin z po­
wodu wczesnej wizyty, dodał z zagadkowym u- 
śmiechem.

— Dziwi się pan moim oczom, prawda? 
Wiedziałem, że się pan dziwić będzie. Ale po­
wiem szczerze, dlatego tylko tu przyszedłem, abyś 
mi się pan dobrze przyjrzał, abyś nigdy mnia nie 
zapomniał. '• i

I aśr ech i słowa te sprawiły na mnie — 
mówJ sędzia — wrażenie, jakbym miał przed soną 
waryata, a wypowiedziane były cicho, prawie 
dziecięcym, szepleniącym głosem, wiaściwym mu­
rzynom, tem większe zatem wrażenia sprawiała 
ich tajemniczość. Tak, był to z pewnością waryat... 
ale nie, zimne, jasue, stanowcze spojrzenie prze­
czyło takiemu podejrzeniu We wzroku tym prze­
bijała jednocześnie groźba, ironia i dzika stanow­
czość. i rwało to chwilę, lecz takiej chwili za­
pomnieć niepodobna. Patrzałem w oczy wielu zbro­
dniarzom i zabójcom, ale takiej btzczelności nigdy 
nie widziałem.

Sędzia już począł myśleć, czy wizyta nie­
zwykłego gościa nie jest halucynacyą, gdy doktór 
odezwał się znów słodkim głosem.

— Naturalnie nie domyślasz się pan, panie 
sędzio, czego właściwie żądam od ciebie. Jutro 
otrzymasz pan list, który ci wszystko wyjaśni, 
ale trzeba było, abyś mię przedtem widział, a 
właściwie abyś pan widział moje oczy, które 
rzeczywiście do mnie należą.

Doktór skłonił się grzecznie i wyszedł, po­
zostawiając sędziego w osłu^i^u.

— Może to zresztą waryat? Może zbrodni­
czy jego wygląd jest tylko skutkiem dziwnego 
przeciwieństwa pomiędzy twarzą murzyna i ja­
snemi oczy u a mieszkańca północy? Ale nie> To 
nie halucynacya, nie złudzenie wzroku 1 Człowiek 
ten musi być strasznym złoczyńcą. I ja nie wy­
pełniło i swego obowiązk i, nie zaaresztowałem 
tego człowieka tu na miejscu, choćby ryzykując 
własne życie!

Sędzia wybiegł z pokoju za doktorem, lecz 
było już zapóźno. Dziwny gość zniknął.

Po południu sędzia rozmawiał z panią Fo- 
rjćres. Okazało się, że piękna Kreolka nigdy 
doktora mursyna nie widziała i że tego nazwi­
ska doktora nie ma wcale w Port-au-Prince.

— Widocznie — śmiała się pani Foryćres 
— miałeś pan do czynieni z oszustem. Murzyn 
nie może mieć takich oczu, jakie pan opisujesz. 
Musiał to być murzyn farbowany.

Nazajutrz rano sędzia otrzymał zapowie­
dziany list. Tak list, jak i adres na kopercie, 
był pisany na maszynie. Treść listu była nastę­
pująca :

„Panie sędzio 1 Dr. James Ferdinand nie 
.stn.jje, lecz istnieje człowiek, którego oczy wi­
działeś i po których poznasz go niewątpliwie. 
Człowiek ten popełnił dwie zbrodnie. Lecz su­
mienie go nie dręczy, tylko jako znawca duszy 
ludzkiej — boi się, że pewnego pięknego dnia 
nie zdoła oprzeć się pokusie i zechce przyznać 
się do spełnionych przestępstw. Pan wiesz naj­
lepiej, jak często tego rodzaju pokusa z nieprze­
zwyciężoną siłą opanowywa przestępców, zwła­
szcza z warstwy inteligentnej. Wielki Edgar Poe 
napisał na tea temat wspaniałe rzeczy, a jednak 
zapomniał o jednem ąjawisku, które panu zaraz 
objaśnię, panie sędzio śledczy! Oto ja, przestępca, 
czuję nieprzezwyciężoną potrzebę, aby ktokol­
wiek wiedział o mojej zbrodni. Gdy ta potrzeba 
będzie zaspokojona i we mnie na zawsze za­
milknie duch pbkuąy. To się już stało. Pan po­
znasz moją tajemnicę, ponieważ gdy ujrzysz zno­
wu moje oczy, będziesz się starał dowiedzieć, 
co zawiniłem, a dowiesz się, gdyż jesteś słynnym 
sędzią śledczym. Zresztą tej właśnie okoliczności 
zawdzięczasz w części, że wybrałem pana na 
człowieka, który musi wraz ze mną dźwigać cię­
żar tajemnicy, któr obecnie należy do nas oby­
dwóch. Powtarzam: do nas obydwóch, gdyż nie 
jesteś pan w stanie dowieść prawdy tej tajemni­
cy, jeżeli ja się nie przyznam publica oie, gdy 
panu wyznać ją mogę bez żadnej obawy.

W trzy miesiące de Yargue zauważył na 
jakimś wieczorze niejakiego pana X i odrazu, bez
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ładnej wątpliwości, poznał błękitne, zimne oczy, 
jakich zapomnieć niepodobna. Sędzia natychmiast 
począł się wypytywać o przeszłość p. X. i dowie­
dział się szczegółów, które rozwiały wszelką wąt­
pliwość.

Przed pięciu laty X. był jeszcze biednym, 
lecz bardzo zdolnym studentem medycyny. Jego 
prace z dziedziny bakteryj sprawiły prawdziwą 
sensacyę. W uczonym medyku zakochała się mło­
da, bardzo bogata wdowa i wkrótce wyszła za 
niego. Wdowa miuła dziecko z pierwszego mał­
żeństwa. Po upływie pół rok* dz< ko i matka 
zmarły na tyfus i X. odziedziczył, według prawa, 
olbrzymi majątek. Mówiono powszechnie, że X. 
z mezwykłem poświęceniem pielęgnował oboje 
chorych.

Czy śmierć tych dwojga nie była temi dwie 
ma zbrodniami, o których Ust wspominał? Jeżeli 
tak, to nie ulega wątpliwości, że X. otruł obie- 
dwie ofiary bakteryami tyfusu, wyhodowanemi 
troskliwie w ich ciałach i dlatego przy naj­
większych staraniach niepodobna było odkryć 
szczepienia.

— I pan w to wierzysz? — zapytałem sę­
dziego.

— Bezwarunkowo. A co najstraszniejsze, za­
bójca miał słuszność, mówiąc, że ja nie mogę go 
przymusić do przyznania się. Rzeczywiście — nie 
ma na to sposobu, a przynajmniej ja go nie wi­
dzę. Myślałem już o magnetyzmie, ale ktoby był 
w stanie zamagnetyzować tego człowieka z takie- 
mi oczyma? On by od każdego magnetyzera wy­
musił przyznanie się do zbrodni. Szkoda, że w 
naszych czasach sprawiedliwość nie posiada ta­
kich środków, jakie miano do rozporządzenia 
dawniej.

Na moje pytające spojrzenie, de Vargue od­
powiedział z przekonaniem:

— Dawniej użawyno ze skutkiem tortur...
— To prawda — zauważyłem z mimowol 

nym egoizmem — w tym wypadku tylko tortury 
mogłyby wydobyć zeznanie. Szkoda, że z opowia­
dania sędziego będę mógł zrobić opowiadanie zaj­
mujące, ale nie skończone.

Ruch artystyczno-literacki.
*  Sienkiewicz o repertuarze pesymistyemo- 

imysłowym. Na ten temat warszawski Kurjer te­
atralny rozpisał ankietę i obecnie rozpoczął druk 
odpowiedzi. Henryk Sienkiewios odpowiedział na­
stępująco:

„Ruja pojawia się tylko w pewnych porach 
roku i nie wypełnia całkowicie iycia aawet zwie­
rzęcego, tembardziej więc nie może wypełnić ludz­
kiego. Z tego względu kierunek, oparty wyłącznie 
na porubstwie, jest nietylko szkodliwy etycznie, 
ale, jako niezgodny z prawdą i naturą rzeczy wy­
daje mi się w znaczenia estetyoznem naoiąganym, 
nieszczerym, zatem bezwartościowym. Zresztą, nie 
znąjąo większej części sztuk, o które chodzi, nie 
mówię o nieh, tylko wypowiadam zdanie ogólne*.

P. Józef K o t a r b i ń s k i ,  dyrektor te­
atru krakowskiego nadesłał dłuższą odpowiedź:

.Literatura piękna nie jest od togo, aby była 
ztróżem moralności lub krzewicielką dobryoh oby­
czajów. Zadaniem jej rozwój i podniesienie este- 
tyoznej kultury. Twórczość poetyczna i belletry- 
styczna jest odbiciem indywidualności talentów, 
albo pewnych usposobień i prądów, które istnieją 
w danych grupach społecznych. Nie jestem bynaj­
mniej bałwochwalcą „modernizmu", ale sądzę że 
pojęcie jego nie mieści aię w określenia kierunku 
.pesymistyczno-zmysłowego*. Takiego kierankn ja 
przynajmniej nie znam, takie określenie może się 
stosować do jednego lab drogiego pisarza i to nie 
w zupełności. U nas np. na czele modernistów stoi 
Wyspiański, wielki mistrz w rodzaju symboliozno- 
naatrojowym, poeta głęboki pragnień i bólów 
współoaesuyoh. Reprezentantem modernizmu jest 
nietylko Przybyszewski, którego wielki nawskroś 
dramatyczny talent syskałby niewątpliwie, gdyby 
wyszedł poza aferę erotyki zabarwionej mistycyz­
mem. Modernistą na swój sposób jest także Kisie­
lewski r natury swego talentu obserwator i realista 
rodzajowy. Sądzę że jedynem włeśoiwem pojęciem 
modernizmu jest literackie wyzwolenie się literatury 
z pęt konwencjonalnych, zerwanie z szablonem i 
przeBterzałemi formułami, wprowadzenie pewnych 
nowych środków i motywów artystycznych, dawniej 
mało wyzyskiwanych jak n. p. symbolizm* i na­
strojów.

„Niepodobna w wyborzo sztuk teatralnych 
rządzić się zasadą wyłącznie pedagogiczną. Kwe- 
atya uzdrowienia literatury jest kwestyą ważną 
zwłasaoza w Niemczech i Franoyi, ale polega ona 
nie na ograniczania swobody literatury artystyoz- 
nej, lecz na tępienia „speknlaoyi niemoralnej “ w 
w literaturze i prasie, na ograniczenia pornografii, 
na poskromieniu prasy rewolwerowej, na osunięciu 
z teatrów drugo i trzeciorzędnych widowisk zbyt 
podkasanyoh, lab jawnie deprawujących, w któ­
rych odbywa się jawna wystawa nagości i bez 
wstydu.

„Kierownik sosny nie stwarza literatury, 
ale idzie za jej rozwojem, powinien braó i wysta­
wiać dzieła wartościowe jakie ona mn daje. Teatr 
jest instytucją dla lndzi dojrzałych

* Setny koncert w Filharmonii. Koncert sobo­
tni z dnia 7 bm. będzie setnym w szeregn kon­

certów, urządzonych do tej pory w Filharmonii od 
dnia jej otwaroia, t. j. od dnia 27 września r. 
1902. Celem upamiętnienia tego sni generis jubi­
leuszu, dyrekcja Fi,harmonii ursądza w sobotę 
koncert o bardzo bogatym i interesującym, progra­
mie, a po cenach niesłychanie niskich, nąjdroźsze 
bowiem bilety kosztować będą bagatelkę, gdyż 
zaledwie jedną koronę.
Repertuar lwowskiego teatru sielskiego.

We wtoiek „Trayiata" op. Verdiego.
We środą „Kładka4 Fryderyka Gressac.
Repertuar teatru krukowi kiego.
We wtorek „Wyzwolenie" Wyspiańskiego.
W środą „Wyzwolenie11 Wyspiańskiego.
W czwartek „Wyzwolenie" Wyspiańskiego.
W  piątek koncert Pablo Sarasate.
W  sobotą „Margrabia Priola".
W niedzielą „Wyzwolenie" Wyspiańskiego.

Repertuar Filharm onii lwowski e|.
W e wtorek wielki koncert filharmonieiny ze 

współudziałem Pawła Sarasate, skrzypka i Berty Mara- 
Goldschmidt, pianistki. Program: I. 1. Orkiestra. 2. 
Baff. II. Wielka sonata na fortepian i skrzypce, ode­
grają Paweł Sarasate i Marz-Goldsohmidt. II. 1. a) 
Bach. Uwertura w D-dur, b) Mozart. Pastorale yarióe, 
o) Saint-Saena. Etuda w formie walca, odegra Marx- 
Goldsohmidt. 2. Bach. a) Ohaconne, b) Z aonaty na 
skrzypoe Largo i Allegro assii, odegra Paweł Sarasate. 
III. 1. a) Chopin, Pelonaise fantaiaie, b) Lisst. Bapso- 
dya, odegra Mara-Goldsohmidt. 2. Sarasate, a) Nokturn- 
Serenada, b) Introdukcja: Tarantella, odegra P*weł Sa­
rasate.

We ciwartek 6 marca wielki koncert filharmoni- 
ozny ze współudziałem Pawła Sarasate, skrzypka, i Berty 
Marz Goldsohmidt, pianistki.

W  sobotą 7 marca Setny koncert w sezonie 
1902|1908.

Z  K R A K O W A .
(Telefonem i pocztą).

— Dziś rano odbyło się poświęcenie i od­
danie do publicznego użytku nowej wielkiej 
gminnej rzeźni dla grubego bydła, obliczonej na 
180 sztuk bydła, a wyposażonej wszelkieini no- 
woczesnemi urządzeniami. Na otwarciu obecny 
był wicepr. Leo i radni miejscy oraz cech 
rzeźniczy.

— Wczoraj wieczór odbyło się zgromadzę 
nie ludowe, zwołane przez syonistów. Przyszło 
do nieporozumień między syonistami a socyali- 
stami. Po dwóch referatach syonistów komisarz 
policyi p. Tomasik rozwiązał zgromadzenie.

Boaya a kom liya danąjow a.
Nowoje Wremia domaga się wypowiedzenia 

do dwóch miesięcy konwencji londyńskiej co do 
komisji dunajowej (dla dolnego biegu rzeki, a 
złożonej z przedstawicieli państw pobrzeżnyoh w 
Sulinię), gayi inaczej prerogatywy jej będą na­
dal obowiązywały. „Rosya nie potrzebuje żadnej 
interwencyi międzynarodowej, ma ona do pano­
wania na Czarnem morzu to samo niezaprzeczo­
ne prawo jak reszta państw pobrzeżnych. Stra­
tegiczna rola Dunaju, tej wielkiej rzeki słowiań­
skiej, która już się tyle krwi rosyjskiej napiła, 
jeszcze nie skończona. Jaki cel mieć może mię­
dzynarodowe biuro obserwacyjne prawie w cen­
trum operacyj rosyjskich8.

„Węgry, którym poruczone było uprzątnię­
cie skał w Żelaznej Bramie, nie przedłożyły pla­
nów komisyi dunajowej i nałożyły nadmierną o- 
płatę żeglużną, zaczem do ewentualnej nowej ko­
misyi możnaby Austro-Węgry dopuścić tylko w 
takim razie, gdyby do czuwającej nad żeglugą 
poniżej Żelaznej bramy komisyi, byli dopuszczeni 
także delegaci rosyjscy. Tylko po pomyślnem za­
łatwieniu, tej sprawy możnaby wytworzyć soli­
dną żeglugę parową na wielkiej rzece sło­
wiańskiej".

Sprawa m acedońska.
Sułtan zaprosił ambasadorów austryackiego 

i rosyjskiego na audyenoyę w piątek. Gdy przy­
był br. Calice, wynurzono z obu stron zadowole­
nie z przyjęcia propozycyj reformowych i sułtan 
przyrzekł ścisłe ich wykonanie. P. Źinowiew zaś 
wyraził zadowolenie cara z przyjęcia propozycyj, 
ale zarazem też nadzieję, że proponowane przez 
oba sąsiednie mocarstwa reformy ściśle będą wy­
konane, zwłaszcza gdy w Sofii i Belgradzie po­
ważne poczynione przygotowania względem pra­
widłowego postępowania.

Z drugiej strony zwróciła Porta uwagę obu 
ambasadorów na to, że pomimo prawidłowego na 
oko postępowania rządu bułgarskiego prasa buł­
garska ciągle zapewnia, że ruch macedoński się 
rozwija.

Jeneralnym inspektorem Macedonii nadal 
mianowany został Kilmi basza, który posiada za­
ufanie mocarstw, a to na trzy lata, więc 
w tym czasie nie może być bez zezwolenia mo­
carstw odwołany. Gdzie mu siedzibę wyznaczono, 
niewiadomo jeszcze. Kiedy trzy miesiące temu 
sułtan z własnej woli utworzył posadę jeneralne- 
go inspektora, zwracano jego uwagę, że w da­
nym stanie rzeczy wypadało raczej zamianować 
chrześcijanina, albo przynajmniej dodać mu chrze­
ścijanina do boku; podnosił to wobec sułtana 
zwłaszcza ambasador angielski d. 7 grudnia. 
Sułtan jednak odpowiedział, że byłoby trudno za­
mianować chrześcijanina na tę posadę, gdyż 
mógłby zamianować tylko którego z Greków, bę­

dących w służbie tureckiej, a to rozsierdziłoby 
Bułgarów; zresztą gotowiby Albańczycy, Ru­
muni i żydzi domagać się osobnych reprezentan­
tów; a nadto konzulowie obcych państw sami 
donosili w swoich sprawozdaniach, że pomiędzy 
urzędnikami mahometańskimi dość jest ludzi zdol­
nych, uczciwych i bezstronnych, którymby z ca­
lem zaufaniem powierzyć można rządy zaludnionej 
większością chrześcijańską prowincyi.

Telegram Timesa, jakoby, sułtan zamierzał 
rozciągnąć reformy na wszystkie sześć wilajetów 
(gubernij) macedońskich, okazuje się mylną. Ma­
cedonia złożona jest tylko z trzech wilajetów, 
więc mogłaby chyba być mowa o trzech wilaje 
tach albańskich. Ale w projekcie reformowym 
mocarstwa z umysłu pominęły Albanię, aby nie 
utrudniać swego dzieła, a zresztą wymagałoby to 
kosztów ogromnych.

Telegramy i telefonematy.
D elegacye wspólne.

W ied eń  2 marca. (Teł. pryw.) Sesya de- 
legacyjna, jak się dowiaduję, odbędzie się nie na 
wiosnę, ale projektowana jast dopiero na listopad.

B on  na K asę oszczędności 
w Pradze.

P r a g a  2 marca. Natłok do Kasy oszczę­
dności trwa dalej. Wczoraj do godziny 1 z połu­
dnia zgłosi‘0 się 587 osób i odebrało ogółem 
928 900 koron. Równocześnie 183 osób włożyło 
do Kasy 31.000 k.

P raga 2 marca. Dziś do godz. pół do 10 
rano zgłosiło się w .Jasie oszczędności 288 osób, 
wypłacono im 840.000 koron.

P raga 2 marca. Dziś w niemieckiej Kasie 
Oszozędności znowu ścisk nie do opisania. Do 
godz. 11 rano wypłacono około trzy czwarte 
miliona, a jeszcze tysiąc kilkaset osób czeka 
przed gmachem. Aresztowano wiele osób za roz­
szerzanie niepokojących pogłosek.

Sejm  w ęgierski.
B u d a p ea u t d. 2 marca. Izba posłów sej­

mu węgierskiego obraduje dziś dalej nad ustawą 
wojskową. Minister Fejervary zupełnie zdrów 
przybył do sali. Prezes Gabinetu Szell odpowie 
jutro na interpelacyę w zprawie podróży Lams­
dorfa.

Jubileusz papieski,
R i y m  2 marca. Wczoraj przed południem 

papież przyjął św. kolegium w sali bibliotecznej. 
Przybyło 42 kardynałów; ucałowawszy rękę Ojca 
św., usiedli naokoło tronu papieskiego. Papież, 
który — według opowiadań kardynałów — wy­
glądał dobrze, wyraził radość, że może widzieć 
tak liczne zebranie kardynałów. Dziekan św. ko­
legium kardynał Oreglia wręczył papieżowi po­
darunki, którymi Ojciec św. był bardzo ucieszo­
ny. W mowie swej papież wskazał na swój po­
deszły wiek, oraz wspomniał o bliskiej swej 
śmierci. Następnie dał Ojciec św. wyraz wzru­
szeniu z powodu życzeń kardynałów i wspomniał, 
że w tej samej sali Pius IX odbył ostatni kon- 
systorz. Papież wyraził żal, że audyencyi nie 
może przedłużyć. Kardynał Oreglia zwrócił uwa­
gę, że Ojciec św. musi się szanować. Następnie 
wręczył Ojciec św, każdemu z kardynałów 5 en­
cyklik i 8 utwory poetyczne w języku łacińskim, 
oprawione we wspaniałą oprawkę z napisem: 
„Najnowsze dokumenty dla rozszerzenia wiary 
chrześcijańskiej". Audyencya trwała pół godziny. 
Gdy ksiądz kardynał Langenieuz, najstarszy wie­
kiem kardynał, zbliżył się do papieża, rzekł mu 
papież, że będzie mógł we wtorek odprawić na­
bożeństwo w kościele św. Piotra.

HMym  2 marca. Z okazyi jubileuszu pa­
pieskiego odbyło się u austro-węgierskiego amba­
sadora przy Watykanie hr. Szecsena wielkie 
przyjęcie, w którem wzięło udział wielu kardy­
nałów, między nimi Puzyna i Rampolla, dalej 
ambasadorowie Francyi, Hiszpanii, Portugalii, 
Rosyi, Niemiec i innych państw.

Parlament franenski.
P a r y ż  2 marca. (Tel. pryw.) W komisy 

budżetowej Izby posłów zażądał deput. Ribo, aby 
uznano a u s t r y a c k ą  u s t a w ę  k o n ­
t y n g e n t o w ą  (cukrową) za niedopuszczalną, 
jako kartel przez państwo gwarantowany.

Minister skarbu Rourier dał do zrozumie­
nia, że projektowane są karne cła na cukier 
austryacki.

P a r y ż  2 marca (Tel. pryw.) Izba posłów

uchwaliła znaczną większością głosów zaprowadzić 
m o n o p o l  p r z e m y s ł u  n a f t o w e g o  
zapomocą zakupienia przez państwo wszystkich 
rafineryj nafty.

Dzienniki zaznaczają, że senat uchwały tej 
nie zaaprobuje.

Łnlza Toakańaka.
D rezno 2 marca. (Tel. pryw) Dzienniki 

zbliżone do dworu donoszą, że księżna Ludwika 
jako warunek pobytu w Lindau dała solenne 
przyrzeczenie, że na zawsze wyrzeka się Girona. 
Na poparcie swego postanowienia listy od Girona 
nadchodzące nieczytane odsyłała.

M arokko.
M a d ry t 2 marca. Heraldo donosi z Me- 

lilli (w Marokku): Pretendent znajduje się w po­
bliżu miasta, na czele małej liczby żołnierzy. 
Otoczony przez wojska sułtana. Minister wojny 
oświadczył, że może pretendenta pozbawić życia 
podpalając drewniane palisady, któremi się nie­
przyjaciel otoczył, jednakowoż woli dostać pre­
tendenta żywcem.

W aszyn gton  2 marca. Poseł holender­
ski i Bowen podpisali wczoraj protokół w spra­
wie pretensyj Holandyi do Wenezueli. W razie 
niezgody zamianuje sędziego rozjemczego prezy­
dent Roosevelt.

B e rlin  d. 2. marca. Według depeszy z 
Caracas protestują oficerowie niemieccy prteciw 
tw erdzeniu rządu wenezuelskiego, jakoby przed 
zwróceniem „Restauradora" zeskamotowali z nie­
go różne przedmioty. Niemcy owszem wydali
12.000 marek na naprawę tego okrętu i pozo­
stawili na nim sto pięćdziesiąt tonn węgla, nie 
żądając za to ani centa.

fio fia  2 marca. Jedno z pism zapowiada 
ponowne przesilenie ministeryalne, przyczem ży­
czenia Macedończyków wywrą wpływ.

Rozmaitości.
Si Le* Carnets du roi. z książki tej podajemy 

jeszcze kilka ostępów:
„Nie pisz nigdy — radzi rzekomo król Leo­

pold swemu bratankowi i następcy, — nie pisz 
tem bardziej, że mógłbyś pisać debrze i rozumnie. 
Lnd belgijski nie znosi tych, którzy myśl głęboką 
piórem mu podają. Nie czytaj ani książek, ani ga­
zet — jedne i drugie są w ogromnie przeważają­
cej części kiepskie. Nie bierz na twój dwór lite­
ratów i artystów, ci ladzie zdradzają, bo nie umie­
ją milczeć — zdradzają, gdy na twym ohlebie 
utyli. Podziwiaj wszystkich artystów, malarzy i 
muzyków, ażeby nie obudzać zawiści. Rzeźbiarze 
przychodzą tylko w interesie swych prac, które 
chcieliby ostawiać wszędzie, a szczególnie na pla­
cach i w parkach. Pieniądz tem więcej czczą, im 
częściej cznją jego brak". Tu kreśli król kilka 
dachowych sylwetek artystów, literatów, a dalej 
polityków, członków akodemij, uczonych, filozofów, 
karykaturzystów, dziennikarzy, finansistów eto.

W ostępie „0 konieczności kłamstwa" pisze: 
„Zamordowałem więcej murzynów, (mowa tu o 
Cougo) jak najwięksi handlarze niewolnikami, — 
a mówiono o mnie, że jestem „cywilizatorem*. 
Stworzyłem nową, odpowiadającą dzisiejszym Sto­
sunkom formę niewolnictwa — a zowią mnie 
„oswobodzieielem*. Lnd przeklina, lab potępia 
tych, którzy mnie pomagali, a błogosławi memu 
imieniu". .

W rozdziale poświęconym miłości, znajduje 
się bardzo drastyczny ustęp, odnoszący się dó pro­
cesu londyńskiej „Pall Mail Gasette", która, jak 
wiadomo, oskarżyła w swoim czasie króla Leopol­
da, o zbytnią poufałość ze zbyt .nłodemi dziewczą- 
tkami. Interesującą uwagę spotykamy o sporcie 
samochodowym:

„Mój „chauffeur", Morcelle, był stanowczo 
najlepszym moim nauczycielem w nabyoiu zimnej 
krwi. Ten całkiem zwykły człowiek prowadzi mię 
przez niebezpieczeństwa, które wybornie omijać 
potrafi. Nie jeden raz widziałem śmierć o dwa 
kroki przed sobą, a Morcelle zawsze jej się wym­
knął zwykłym instynktem zwierzęcym. Pomagała 
mn machinalna szybkość. Tak i ty musisz nau- 
ozyó się błyskawicznie myśleć i mechanicznie obli­
czać wszystkie możliwe ewentualności. Automobile 
są szkołą, jak manowcem ominąć przeszkodę — są 
one doskonałym wzorem, jak się powinno rządzić... 
konstytucyjnie!“

słać telegram z hołdem do cesarza i prosić o 
opiekę nad włościanami w kwestyi rejonowania. 
Zgromadzenie uchwaliło wysłać deputacyę złożo­
ną z kilkuset osób do Wiednia i urządzić tam 
demonstracyjne zgromadzenie. Uchwalono w koń­
cu rezoluoyę, żądającą najrychlejszego przepro­
wadzenia zakazu rejoDowania buraków.

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie dnia 2 marca 

Ceny aa 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Paleniom gotowa 7-80 do 8'—, psaenioa nowa 7 60 do 
7‘76, żyto gotowe 6'40 do 6'70, na term. 6'85 do 6-60, 
owies obroesny got 6-20 do 660, na term. 625 do 6 40, 
jęonnień past. 5'50 do 5'75, jęczmień browarny 6'— 
do 625, raepak nowy 9*— io 9 26, Inianka —*— do 
—•—, groch pastewny 7 — do 7'25, groch do gotowania 
9 — do 10-60, wyka 6-00 do 690, bobik 6‘75 do 6*25, 
hrecaka 0*— do O-—, knkurndza nowa 6'— do 6‘25, stara 
0‘— do -0—, chmiel sa 66 kilo —•— do —•—. koniesyna 
oserwona 56-— do 86'—, biała 75-— do 110 —, sswedska 
85-— do 96"—, tymotka 85'— do 42'—

Spirytus loco sa 50 lit. gotowy 18'75 do 17-—, 
paritas Tsmopol eskontyngentowy 9'50 do 9*75.

Obroty w zbożach słabe. Konicz czerwony w śre­
dnich gatunkach mniej poszukiwany, obniżył się w cenie.

Co do spirytusu usposobienie stale dobre.
W ie d e A  2 marca. Oukiei (spopojnie) 2265 do 

—. —‘ Nafta galicyjska — do —■—. Spirytus 89 20 
do — —.

W ie d e ń  dnia 2 marca. Kurs w kor. i po 60 
klgr. Notowano: pszenicą na wiosnę 7*69 do 7-70, żyto 
nu. wiosnę 6'98 do 699, knkurndza na listopad —'—, 
kukurndza na maj-czerwiec —•—, owies na wiosnę 6-87 
do 6-88, rzepak na stycseń-lnty —■—, rsepak na sier- 
pień-wrzesień —•—, olej rzepakowy na styezeń-kwieoień 
—•— do —*—.

Usposobienie: silne.
Stan powietrza: pięknie.

Bndapeswt dnia 2 marca. Kurs w kor. i po 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7 72 do 7-78, 
na pażd iernik 7-60 do 7-61, żyto na kwiecień 6 78 do 
6-74, owies na kwiecień 6-09 do 6-10, kukurudze na maj 
6-21 do 6-22, knkurndza na czerwiec! 6*28 do 6-30, rze,*ak 
ne sierpień 11-75 do 1185.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęd kupna słaba.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: pięknie,

Dział rolniczy.
a Sprawa rejonowania buraków. Z Pragi te­

legrafują: Centralny związek producentów bura­
ków w Czechach urządził wczoraj nadzwyczajne 
zgromadzenie, na które przybyło około 5.000 osób, 
między temi delegaci z Morawii. Przebieg zgro­
madzenia był bardzo burzliwy. Uchwalono wy-

Dział ekonomiczny.
/3 Tow. budowy wagonów I maszyn w Sanoku

odbyło w sobotę nadzwyczajne walne zgromadze­
nie. Obecnych było 14 akcyonaryuszów, reprezen­
tujących 2007 akcyj, a 379 głosów. Uchwalono 
zmianę statutu w ten sposób, aby rok administra­
cyjny nie zacsyuał się, jak dotąd 1 lipca, ecs 1 
października i trwał do 30 września.

Z  rynków  pieniężnych.
Wiesie A  dnia 2 mai ca. (TeL „Gasety Nwróo* 

wej"). Zamknięcie giełdy o god*. 2 minut 80 po połud­
niu. Akoye austr. zakł. kred. 686 50, węg. sakłada kred 
788—, Anglobanku 276’—, Unionbanku 599-—, Banku 
dla krajów koronnych 412 25, Bankveremu 481-50, Bo- 
denoreaitn 948—, Gal. Banku hipou. 540*—, kol • > pań­
stwowych 690'—, kolei południowej 5850, tramwaju A. 
—*—, B. —‘—, kolei Elbentbal 449-—, kolei północnej 
5500, kolei eserniowieokiej 581'—, alpiny 388'—, Bizaa 
Murań a 483*—, praskiego towarz. żel. 1645 —, fabryk 
broni 844-—, tureckie tytoniowe 849 25, oblig. węg. in- 
demnis. 99*20, renta msjowa 100*55, austr. renta koro­
nowa 101-20 węg. renta koronowa 99 50, 66-let. listy tow. 
kredyt, siemsk. 98*—, 4-prooenk listy banku krajowego 
99‘—, 4*/j-prooent. listy banku krajów. 109 25, 4-procent. 
listy banku hipoteesnego 91*20, 4‘/j-proo. luty banku 
hipoteesnego 101*60, 5-procent. listy banku hipotecznego 
111*—, 4-procect. galic. oblig. propiuac. 99-80, 4-proc. 
galio. pożyczka kraj.z r. 1898 r. 99-83 4-prooent. poży- 
oska m, Lwowa 971—, losy tureckie 117-07, marki 117.07, 
ruble 258 26.

F ranki ort 2 marca Giełda wieczorna. Au- 
stryaokie kredyty 216 60 Kolej państwowa — , AJpi- 
ny —•- Disconto 195-10. Laura 818-40.

B e r i'*  2 marca. Zamknięcie giełdy. Banknoty 
anstryackie 85-40 (podług obliczenia procentowego), Spi­
rytus —*—, Austryackie kredyty —•—, Diso. Oomman- 
dit, — —.

Paryż 2 marca. Giełda wieczorna. Trzy pro­
centowa renta 99-77. Męka 80-80.

Nadesłane
Za tę rubrykę Redafccra nie odpowiada.

A. M. matka trojga małych dzieoi, która 
wskutek strasznego nieszczęścia pozostała bez 
wszelkiej pomocy, nie mogąc własną pracą dośó 
zarobić na wyżywienie i opatrzenie swoich dzieci, 
prosi ludzi dobrego serca o łaskawą pomoc. Ofiary 
przyjmuje nasza Administraoya.

Okulista
I>p. L E O N  G B I T D E B

mieszka przy ul. Karola Ludwika 1. 5.

H O T E L  E U B O P E J fiK I
(Alberta Szkowrona),

Przyjechali do Lwowa dnia 2 marca 1908. 
S t Chomieki z Tarnopola, B. Heller z Borysła­
wia, A. Noss z Czortkowa, J. Bogusz z Dublan, 
O. Sala z Wysocka, L. Thom z Zełdeoa, J. Henig 
ze Schodnioy, K. Draohanowski z Kamionki, M. 
Lauterbach z Wrocławia, Z Wolfarth z Demny,
B. Smiałowski ze Stojanieo, A. Theodorowicz z Żu­
kowa, P. Komornicki ze Schodnioy, J. Wemert z 
Paryża.

Z piśmiennictwa czeskiego.
(O ią g  d a łzsy .)

W obawie, aby nie został wydany władzom 
rosyjskim, przybrał nazwisko Ruźiczka. Jako taki 
ożenił się z Czeszką i przybrane nazwisko prze­
szło potem do metryk dzieci.

Po kilku latach pobytu na Morawie losy za­
gnały wychodźcę polskiego do Chorwacji; córecz­
ka jego Marya liczyła wtedy zaledwie kilka mie­
sięcy. W Zagrzebiu trudnił się Rożyński-Rużiczka 
udzielaniem lekoyj muzyki; w domu jego mówio­
no słowiańskim Tolapikiem, polsko-czesko-chor­
wackim językiem. W Zagrzebiu, gdzie nie było 
wcała Polaków, dzieci Rożyńskiego wynarodowiły 
aię: zostały Chorwatami. Marya wyszła za marki­
za Stroni. Mając wrodzony talent aktorski po­
święciła się sztuce dramatycznej.

Ze została artystką znakomitą, wielką, 
świadezą o tem jej występy w Pradze, gdzie 
święciła niebywałe tryumfy. Występy wała w ty­
tułowej roli w „Fedorze", dalej jako „Adryanna 
Lecouyreur" Klara we „Właścicielu kuźnic", Ju­
lia w „Romeo i Julia". Grę jaj charakteryzuje 
głęboka inteligeneya, szczerość, prostota, wytwor- 
ność. Grała z przejęciem się, z zapałem, a gdy 
dodamy do lego niepospolicie piękne rysy twarzy 
i postawę szlachetną, imponującą, nie można się 
dziwić, ie  grą swą porywała, czarowała słucha­
czów. Piszący te słowa miał sposobność poznania 
przed rokiem p. Strozzi w Zagrzebiu. Powiedzia­
ła wtedy, że czułaby się niewymownie szczęśliwą, 
gdyby mogła hilka razy wystąpić gościnnie na 
scenie polskiej np. we Lwowie.

Za pobytu na Ririerze zatrzymywał się 
Szubert kilkakrotnie w miasteczku Bordighera, 
gdzie szukał samotności, wypoczynku. Sina toń 
morska, brzegi skaliste, gaje oliwne, palmy nie­
mal dziko rosnące, wille wśród zieleni ukryte, — 
wszystko to pociągało, wabiło ku sobie utrudzo­
nego znojami dyrektora „złotego domu" nad 
Wełtawą. Postanowił oddać się wyłącznie wypo­
czynkowi. Ale w kilka godzin po przybyciu do 
hotelu powiedział mu portyer, że wieczór można 
bardzo mile spędzić w teatrze,

— Żałuję, ałe nie pójdę; chcę mieć spokój.
— Ale trzeba koniecznie pójść. Czegoś po­

dobnego pan jeszcze nie widział. Także Jenny 
Lindowa...

— Szwedzki słowik?
— Tak. Przybywa tu i jest protektorką tu­

tejszej primadonny. Widzieć ją można na każdem 
przedstawieniu. A mamy w Bordigherze operę 
dwa razy w tygodniu. W innych dniach grają w 
Yentimiglia, Mentonie i San Remo.

— Więc to jest trupa koczownicza?
— Nie inaczej.
Po krótkiem wahaniu postanowił dyrektor 

być na operze. Grano „Normę". Widownia wy­
glądała jak każdy teatrzyk amatorski. Przyszedł 
według wskazówki na afiszu (pisanym) aile ore 
otto, lecz o 8 zobaczył w sab kilku chłopców, 
zresztą puste krzesła i ławki. Dyrektor „Teatro 
Raflfini" sprzedawał przy kasie bilety.

Po pewnym czasie zaczęła się powoli zcho- 
dzić miejscowa i forestieri, przeważnie Anglicy. 
W pół godziny później rozpoczęło się przedsta­
wienie. Do fortepianu zasiadł młodzieniec 19-letni; 
z poza opony wysunęła się głowa któregoś ze 
śpiewaków, ten porozumiał się z grającym na

fortepianie. Miejscowi widzowie zatupali nogami 
i opona rozstąpiła się.j Było to przedstawienie 
nie lada: bez orkiestry, bez chórów (Norma!) i 
bez kapelmistrza. Orkiestrę zastępywał... forte­
pian; chóry bądź opuszczono, bądź też śpiewali 
na scenie i za kulisami... soliści — kapelmistrza 
więc nie było trzeba. Wszyscy soliści byli wybór 
nie ześpiewani. Dyrektor zamknąwszy kasę śpie­
wał OroYista, primadonna Normę, żona pianisty 
Adalgis, a 60-letni tenor Sewera. Wojsko i księży 
reprezentowali miejscowi „obywatele", których po­
jawienie się wywoływało śmiech w widowni. 
Szubert był zachwycony śpiewem i grą solistek 
i solistów i nie szczędził im pochwał. W gronie 
widzów dostrzegł dyrektor jakiegoś Polaka, który 
prawił komplementa Angielce, i oni też hucznie 
oklaskiwali śpiewaków. W końcu miał Szubert in- 
terview z dyrektorem opery.

— Śpiewamy codziennie — rzekł ostatni — 
jeśli nie opery, to dajemy koncerty po hotelach. 
Na lato pojadziemy do Bukaresztu i będziemy 
grali codziennie przez dwa miesiące...

Takich obrazków, jak powyższy, znajdujemy 
w pracy Szuberta bez liku.

Niebawem po „Wspomnieniach* wydał Szu­
bert okazały tom drugi swej cennej pracy ^ W y ­
cieczki teatralne". Poprzednio widzieliśmy świe­
tne plastyczne sylwety znakomitych pisarzy i 
gwiazd teatralnych, które pozostawały w związku 
z „Nar. divadlem" i jego zasłużonym kierowni­
kiem. Tom drugi i trzeci traktuje o sztuce samej 
i rzeczach, mających z nią bezpośredni związek. 
Autor kreśli swe wrażenia z dalekich podróży, o- 
powiada o ludziach i scenach obcych i zestawia 
to wszystko z teatrem czeskim. Jestto niejako

lekko, barwnie i przystępnie określona filozofia 
teatralna.

A jakie to wsuystko zajmujące, pouczające! 
Ile tam głębokich obserwacyj, ile doświadczenia! 
Widać, że to pisał mąż światły, ścisły badacz 
i analityk, kierownik sceny wielkiego talentu i 
roztropności. Szubert biwił co najmniej 7 razy 
we Włoszech, miał on sposobność poznania tea­
tru włoskiego. Dotyczący, pełen trafnych spostrze­
żeń ustęp, podamy niebawem w polskim prze­
kładzie.

Cenne są porównania Szuberta. Mówiąc o 
grze scenicznej, zauważa, że Francuz jest sub­
telniejszy, delikatniejszy od Włocha, a tresura w 
porządku jest największa w teatrach północno- 
niemieckioh. Potem wspomina o guście publicz­
ności. We Włoszech imponuje balet, we Francyi 
przepych feeryj, w Hiszpanii walki byków. Dzie­
dzictwo starych Rzymian pozostawiło widocznie 
swe piętno we krwi narodów romańskich.

Opisy przyrody: krain włoskich, „wybrzeża 
złotego*, Francyi itd. są wprost olśniewające; w 
tak wspaniałe ramy ujmuje Szubert swe wrażenia 
z wędrówek (toulek) teatralnych.

Szubert opowiada wiele o Medyolanie, tem 
głównem środowisku życia artystyczno-teatralnego. 
Jedną z pierwszych kart II. tomu zdobi portret 
wielkiego kompozytora. W podobiźnie uderza typ 
prawdziwie polski. Oko o słodkiej zadumie, wy­
niosłe czoło, włos jasny, wąs obwisły, a podpis.... 
Arrigo Boito. My wiemy, że genialny twórca 
„Mefistofela" jest Polakiem po kądzieli. Nie wiele 
mówi po polska, ale kocha całem sercem matki 
swej ojczyznę, zna jej dzieje i nadzieje; z rysóki 
twarzy jest kropla w kroplę podobny do mątw* 
Pisze o tem Szubert i dodaje, że • z postawy

szlachetnej, wyniosłej Boito jest typem Polaka. 
Szubert poznał osobiście Boita i innych włoskich 
kompozytorów; Puciniego, Franchettiego, Laon- 
cayalla, Catalaniego. Go za cenne wspomnienia, 
uwagi I

W tych przelotnych zapiskach niepodobna 
iść krok w krok za autorem i trudno streszczać 
wszystkie jego spostrzeżenia. A wartoby je po­
znać 1

Z prawdziwą fantazyą południowca kreśli 
Szubert wrażenia, jakie na nim wywarła Riyiera 
francuska: Mentona, Montecarlo, Monaco, Nizza, 
Canes. Barwny ten i żywy obraz zamyka 
winieta, przedstawiająca gaj palmowy nad 
morzem..

Szubert podróżował też wiele po krajach 
słowiańskich; był we Lwowie, Krakowie, War­
szawie itd. Był świadkiem, gdy otwierano nasze 
nowe teatry, oraz teatr w białej Lublanie (1892)
i w Zagrzebiu (1895). Pomijam odwiedziny 
Lublanie i Zagrzebiu, podróże dalsze po Florencji 
Rzymie itd. i przystępuję do ustępu pt.: „Pr 
otTirani diradel poiskych a jine cesty (podróże 
do Polska". Ustęp ten świadczy, jak gorącym, 
serdecznym przyjacielem naszego narodu, naszej 
sztuki jest pierwszy kierownik, a poniekąd i za­
łożyciel czeskiego teatru narodowego. Jakie to 
miłe, ciepłe wspomnienia, co za polot myśli, 
barwność pióra, co za trafne, choć proste i szcze­
re uwagi i spostrzeżenia.

(Ciąg dal. nast.)

Pierwsza k  aj. fabryka 
wyrobów z papieru S. W. NieHojmkfego, Lw św ,^r“  K*M rS S S S r£ * i

Do nabycia w sklepie przy Plaea Maryaektm 1. 8, 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie 
na prow incyi.Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie.
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Morderstwo
na Great Porter Square Nr. 1(3.

(Oiągjdaiszy)
Wzdry galem się powracać do tego tematu, 

lecz myói.Jem, ie przy jej uporze najlepiej bę­
dzie, gdy dam się jej wygadać.

— Jak tylko wszystko wypowiesz — ode­
zwałem się — przystąpimy do naszych inte­
resów.

Do tego widocznie nie była usposobiona.
— Interesa, interesa. Jak często to słowo 

od ciebie już słyszałam I Gzy miłość jest intere­
sem? Ty wiesz sam, ie tak nie jest. Mam dotąd 
mało doświadczenia na tern polu. Teraz jednak, 
drogi przyjacielu, stanowczo opieram się oma­
wiać nasze sprawy, póki nie bedę zapewnioną, 
i# iadna inna kobieta w grę tu nie wchodzi.

W ten sposób zmusiła mnie do odpo­
wiedzi.

— O żadnej kobiecie nie moie być mowy,
Westchnęła cięiko.
— Zdjąłeś mi kamień z serca — zawołała 

szyderczo i dodała ostro: — & więc do inte­
resu.

52 Przysunęła krzesło do stołu, wyjęła notesik 
i poczęła oglądać kartki gęsto cyframi zapeł­
nione.

— Ofiarowujesz mi więc tysiąc dwieście 
funtów rocznie — zaczęła — pod warunkami, 
które mnie hańbą okryją i dadzą prawo wyty­
kać palcami. Czy nie tak to jest?

— Nie oałkiem — odparłem — zapomi­
nasz, ie  masz opuścić Anglię, wyrzec się nazwi­
ska Holdfasta i przyjąć dawne. Twoi nowi zna­
jomi nie potrzebują nic wiedzieć o dawnem 
życiu.

— Byłby cud prawdziwy, gdyby się o niem 
nie dowiedzieli — odpowiedziała w sposób, któ­
ry łatwo zdradzał, ie recytuje wyuczoną lekcyę. 
Nie mam woale zamiaru sagrzebać się w pustel­
ni. Zostanę przez twoje okrucieństwo z Anglii 
wypędzoną, to będę żyła w najprzyjemniejszych 
i ludniejszych miejscowościach Włoch, Francyi, 
lub Niemiec. Anglicy są wszędzie i nie będzie 
możliwem uniknąć spotkania przyjaciół, lub ta­
kich, którzy mnie znają z widzenia. Jestem za 
piękną, by być zapomnianą; a przyznasz, ie tru­
dno całkiem się odmienić, ie w każdym razie 
Lidia Holdfast, jakiekolwiek nazwisko by przyjęła, 
r rzeczywistości w oczach znajomych Lidią 

Holdfast jęst i pozostanie.
— Nikomu nie powiem o powodrie naszej

rozłąki — rzekłem, nie rozumiejąc jeszcze co 
myśli, czyniąc owe uwagi — i ty więc możesz o 
tern milczeć, jak długo chcesz!

— Czy nie mówiłeś już o tern z innymi? 
— spytała, patrząc mi bacznie w oczy. — Nie 
poszukałeś sobie powierników, przed którymi fał­
szywie mnie oskarżyłeś?

—  Nikt na świecie nie posiada mego zau­
fania — rzekłem — moja boleść jest mi święta.

— Jak poetycznie! Lecz chociaż sami nic 
nie mówimy, inni o nas mówią. Mężczyźni i ko­
biety są bez zaprzeczenia troskliwi o swoich bli­
źnich. Nie, nie, mój drogi, znam dobrze świat. 
Niech się to kiedyś nie nazywa, że ja naruszy­
łam cześć twoją. Lecz niestety nie wszystkie ko­
biety są tak dobre, niewinne i niedoświadczone 
jak ja.

Niemożliwem jest opisać słowami zuchwały 
sposób tego samochwalstwa, a zarazem i szyder­
stwa. Jeżeli jednak chciała mnie rozgniewać, to 
jej się nie udało.

Zaczęła na nowo.
— Jest bardzo możliwem, że moje dobra 

opinia na tern utraci — rzekła. — Kobiety, z 
któremibym żyć zechciała, będą się odwracały 
odemnie. Toby mnie całkiem potępiło; mężczy­
źni robiliby sobie rozrywkę, bawiąc się lekko­

myślnie mojemi uczuciami. Mnie mój przyjacielu, 
zależy na dobrem towarzystwie, byłabym niepo­
cieszona, gdyby ludzie z towarzystwa na mnie 
przez ramię spoglądali. Przecież mam prawo 
wszystko ci to powiedzieć... nieprawdaż?

— Tylko dalej — odpowiedziałem — mów 
co masz do powiedzenia, bo na to się przygo­
towałaś.

— Pewnie 1 Weźmę nawet do pomocy mo­
je notatki; moja mała główka jest tak słaba. 
Przypominasz sobie, wiele na uią cierpiałam. 
Wtedy nie było dla ciebie nic zbyt trudnem, nic 
drogiem, co mi mogło ulgę przynieść, teraz przy­
znaj najdroższy, strułbyś mnie. Naprawdę, że po­
siadam wiele odwagi z tobą sama w tym pokoju 
tak długo pozostawać, gdzie jesteśmy oboje nie­
znani ; mógłbyś mnie bezkarnie zamordować i 
uciec. To odwaga niewinności! Najdroższy! 
Gdzież się zatrzymałam? Aha, mówiłam o przy­
krości wyrzeczenia się dobrego towarzystwa. A 
gdybym to wszystko na siebie przyjęła, nazwisko 
nawet rzuciła, to ofiarowujesz mi tysiąc dwie­
ście funtów. Ty, który masz miliony?

— Mylisz się, porzuciłem już moje interesa 
i nie jestem tak bogatym, jak myślisz.

— Jesteś skąpiarzem przyjacielu, wiem, że 
masz dziesięć tysięcy dochodu rocznego, a mnie

ofiarowujesz tysiąc dwieście, za mało najdroższy 
małżonku! Gdzie się tylko obrócę, potrzebuję 
urządzenia i muszę twoją córkę wychowywać, 
najśliczniejsze stworzenie pod słońcem. Spełuię 
mój obowiązek, będę ojcem i matką zarazei - i 
wychowam ją w nienawiści do ciebie. Teraz je ­
dnak mam siedzieć cicho i przypatrywać się, jak 
ją chcesz obrabować? Nie chcę, by kiedyś była 
zmuszoną, jak ja, sprzedać się worowi złota bez 
serca.

— Powiedz mi raczej w krć kich słowach, 
czego chcesz? — zawołałem.

— Powiem to w więcej lub mniej słowach, 
jak mi się będzie podobało — odcięła — chciał­
byś mnie pozbawić języka jak i wszelkich praw. 
Czego chcę od ciebie? Urządzenia; to znaczy 
odpowiednią sumę, by dla twego wydziedziczo­
nego dziecka stworzyć dom.

— Wisie żądasz?
— Trzy tysiące funtów, ani szyllinga 

mniej.
— Dam ci tę sumę, nie licząc rocznej 

renty,..
(Ciąg dal. nast.)

D B O IU  OGŁOSZENIA
po fc ot. od wyrazu.

H e r t o a t p
ebińtio-r ;yjzka, zbiór majowy, jwieie 
Souchong L złr. 3-75, II. złr. 3-—. Okru­
chy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
złr. 1’30 za funt. Dwór Łapszyn Brzcżany

Lwów, po ca wizel- 
• l \ a p V  a l l l v  kie instrumentu mu

zyozm wuungrująoo. Cenniki bezpłatnie.

l l r 7 P ń  v - u - 8imn* W M U I I  popołudniowego,
Admin. „Gazety Narodowej*

poszukuje zajęcia 
Zgłoszenia w 

46

Świeży miód
w J kg. paszkach po 6 koron opłatulo, wy, 
ayła za pobraniem pocztowym i. Meoozar 

r w Mlkullńoaoh. 91

i m ^ m o m m l m m m m m m

Szczepy owocowe.
ysełam do każdej poczty i stacyi W  w ła- 
dwej porze: Jabłonie, Grusz?, Śliwy, 

Czereśnie jedna sztuka 50 ct., 10 sztuk 
zł. 75 ct. Brzoskwinie, Wiśnie, More­

le , Węgierki, Nektaryny, Drzewa 1 
raewy ozdobne ltp. Cennik z objaśnie- 

dem pomologiczncm wysetam opłatnie ka- 
demu. E .  U K l i Ń S K I ,  Zarząd ogr 

dów w Olizy-Dwór, o. p. K r a k ó w .
8856

i  C H A J E N
dom bankewy I kantor wymiany

Lwów, plac Maryacki 1. 7. 
lupno i sprzedał efektów i monet. Wy 

Lłata kuponów i wylosowanych obligacji 
josy na spłaty miesięczne ad trzech ko­

lon począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
efektów podlegających losowaniu. Pro' 

mesy do wszystkich ciągnień w roku. Zle­
cenia z prowincji załatwia się odwrotną 
poeztą me lioząo prowizyi. Listy i prze­
syłki u pracza się adresować : Dom Banko­
wy, 8CHUTZ 1 CHAJES, Lwów, piao 

7930 Maryaoki JL 7.

Rok założenia 1855.

TADEUSZ HŁASZEWSI
s e g a n u ft r t m

■1. i k a d e m i e k a  1. S , poleca zwój

skład zegarków
re k  — s t o ł o w y  e h 4

Zarząd dóbr
Laszki Królewskie

op. Gliniany, poleca do siewa wiosennego 
jare żyto bardzo plenne i dorodne 100 
fe lg . ■ w o r fe le m  p o  1 0  fe o r^  oraz 
pszenicę jarą przewódkę bardzo plenną p o  
IO  k o r o n  ■ w o r fe le m  loco itacya 

Z a d w ó n e .  8901

O d m r o ż e n i
wszelkiego rodzaju, leczy stanowczo jedyny 
.rodek sporządzony podług starych przepi­
sów domowych. Maić i zioła wysyła opla 
tnie za nadesłaniem k. 1'20 lub t korony 
także za zaliczką W. Kotulskl, Jezi rża­

ny, koło Bnczacza. 8900

flac poi Mne
w wymiarze 270 kwadrat, sążni — 
we Lwowie ul. Gródecka — jest do 
sprzedania. Zgłoszenia do: Anton 
Belssenaahn, Praga — Bubna

8898

Zręcznych miejscowych 
as& stępców

obznajomionych dobrze z fachem, poszukuje 
się do rozszerzenia opazek na wąsy. Do­
kładne zgłoszenia uprasza się pod cyfrą 

A. P. 520' do pierwszorzędnego biura 
głoszeń A. Opelika, następca Anton Ope- 

lik, Wlen T, Grllnnangerg. 12. 8902

Do
wiosennego 
sadzenia 

poleca d * * e w »
ewoeowe, krzaczki 

oweeowe 1 do ozdoby, 
róże, goździki eto.
Dr. F. Pietrzykowski
Pragą, IY. Hlnclsrdu.Cenniki grań* i fnnco.

J f fa łż e ń s tw o .
Wdowa bezdzietna, ze znakomitej 
niemieckiej rodziny, 23 lat, chrzęść , 
szczególnie piękna i elegancka, mu­
zykalna, posiada majątek 180.000 zł. 
w gotówce i dobra niezadłużone 
wart. 150.000 zł. pragnie powtórnie 
wyjść za mąż. —  Propozycję pod: 
„CharacterY©U“ załatwia Biuro 
ogłoszeń Sohmlek, Wlen I. Dyskre 

cya rzeczą honoru. 8896

Nakładem Księgarni H. ALTENBEHGA we Lwowie
wyszło świeżo znakomite dzieło : WLLBEEJLM Z' UcT.rHWA UL

PIŚMIENNICTWO POLSKIE OSTATNICH LAT DWUDZIESTU
8405

D w a  t o m y ,  s t r o n ie  M O  1 8 4 8 . — Cena fe. 7 ,  z przesyłką fe. 7*80, w
Treść tomu I-go : Pozytywizm tryumfujący. Obniżanie sie ideałów. Na wy­

żynach. Adam Asnyk, Epigonowie romantyzmu. Reakcya uczucia. Nowe idee społe­
czne. Marya Konopnicka. Literatura w życiu codziennem. Teatr. Na wyżynach ludzko­
ści. Aleksander Świętochowski. Dalsza reakcya uczucia, "i logia Sienkiewicza. Walka
idei ipolecznych. IJcjiizm apoł iczny. Eliza Orzesskowa. Entuzjazm bohaterski. Bole­
sław Prus, Sztuka w żyda codziennem. Powieść. Naturalizm.

Treść tomu Il-gO : Poszukiwania nowych syntez. Schyłkowcy. Sztuka w ży­
cia codziennem. Powieść i scena. Dalize poszukiwania ayntezy. Miriam. Na wyżynach

ozdobnej oprawie skórkowej fe. 9 ,  z przesyłką fe. 9 -8 9 . 
modernizmu. Kazimierz Tetmajer. Impresjoniści. Sewer. Reymont Sirko. Kategoryczny 
imperatyw. Stefan Żeromski. Dalszy rój poezyi. Echa i forpoczty. „Młoda Polaka 
w Krakowie*. „Zycie*. Na szczytach dekadentyzmu. Stanisław Przybyszewski. Powieść 
dnia dzisiejszego. Ostatnie ntwory Sienkiewicza. Harmonie artystyczne a razdarde du­
szy w „Młodej Polsce*. Tan Kasprowicz. Ewolucya teatru. Na wyżynach neoromar- 
tyzmn. Stanisław Wyspiański. Przezwyciężenie dekadentyzmu. Próba syntezy

Dzieło to krytyka nadzwyczajnie pochlebnie przyjęła i takowe gorąco polecs.

Proszę się nie dziwić niską eeną 
>łi

mojej
sławną) na cały  świat 

S in g e r a  m a n n y  my d o  n nyclu
wzorowej w konitrukcyi 
i wykonania. Dostar­
czam je po cenach fa. 
brycznych. Wysokora- 
mienne Singera ma 
szyny do szyeia o sil­
nej budowie, z kołem 
nożnem, ze skrzynką do 
zamykania, z wszystkimi 

'paratarai i praktycznemi nowościami, naj 
ninbieńsza maszyna do szyda, do domowego 
użytku (cena sklepowa 90 kor,) za kor. 48, 
Singera maszyna do szycia (Ringschiff) 
ze zbytkownem urządzeniem, wszyitkiemi 
irządi mi i skrzynką, z największą pe­
wnością izwn i z największą szybkością 1 
dlatego najznakomitsza maszyna dla prze­
mysłu i rzemiosła (cena sklepowa 150 kor.) 
tylko za koron 75. Central Bobbin kor. 85, 
Sprzedaje z pięcioletnią gwarancją za nade­
słaniem aadatkn 15 koron, a reszta za za­
liczką. Tysiące uznań i świadectw leży do 
łaskawego przegląda. M. RUNDBAKIN, 
Wlen IX. Berfgnsse t. 8703

W ydział powiatowy 
ofertowa na li

8680

»w ye
ś e l e u y e h  i  p e d r ć ż n y e h .  

Każda oprzedai i naprawa pad gwaraaoyą

Kawiarnia Amerykańska
8669 p n y  u licy  T n c d e g o  H ą ja  1. 11 we Lw ow ie.

C o d z ie n n ie  fe o n o e r t  muzyki wojskowej. —. Początek o godzinie 9 wieczór

w R r o t i n i e  rozpisuje licy ta cy ę  
ofertową na bu dow ę gm achu  na p om ieszczen ie  

b ln r w łasn ych  i p oczty . Suma kosztorysowa 114.761 k. 
69 hal., wadyum wynosi 5750 k. Rozprawa ofertowa odbę­
dzie się 12 marca br. godzina 12 w południe w biurze W y­
działu powiatowego w Krośnie, gdzie plany, kosztorysy i 
warunki przeglądnąć można.

W y d z i a ł  p o w i a t o w y .  8892

Krosno, dnia 21 lutego 1903.
Ks. Janicki, zast. prezesa.

S ł a b o ś ć  m ę s lk ą
iiutki szczegół-i ej tajnych grzechów 
młodości oraz innyoh nadużyć niszczą-II

lleyoh zdrc—ie , jak pewno i trwale usn- 
LLnąó, poucza jedynie w Iiuznych wyda- 

iaoh rozpowszechniona książka ilaftnf

O  D ra  ito ta n /a  8020

chrona własna
Cena wydania polskiego: 1 tir.

Cena wydania nit »ck ’o 2 złr, 
Tysięce znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
iw  e.': cierpień, a za użyciem kuraoyi 
w książce tej zaleconoj. z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  męską. Za uaae, amem frane _ 
należytostr , otrzyma sic książkę w ko- j
pt  prze* Magazyn Wydawnictwa B. “
lf. Bieroy w Lipsku (Yerlags-Magaziu 
LjM^^ft^enmark^34^^iemMooh^

„Dobrobyt"
O fP  imU G t t M  

Kas OszczednoścL
[Już w yizedł nr. 4, rocznik II . 

i  zawierz: 
sady kontroli w instytucjach fi- 

msowych. — Zyski Banku austro- 
ręg. w Galicyi. — Z powodu ar- 
iułp o ’c łlityee lokacyjnej Kas 

jnu v i. — Orzeczenia Trybu- 
ainit ucyjnego w sprawach 
sych. — Sprawozdanie 
I dla obznajomienia się 
pyą w większych Kasach 

lei Austryi i Niemiec, 
Śzulakiewicza. — Koleje 
r. 1901. — Bilanse Gal. 

zędności za rok 1902. — 
czkowy. — Bibliografia.— 

Jadek w związkowych Ka 
Iczędności za styczeń 1903. 
ffersya renty wspólnej. — 

ik L  — Dział aseknracyjny. 
(eforma taryfy ubezpieczeń ogni i 

fch.
Przedpłata wynosi: kwartalnie 

[3 korony, półrocznie 5, rocznie 10 
koron.

iRedakeya I Atalslttraeya: Lwów, 
“  i  7 .

Znakomity S Y R O P  F O R G E T
Uśmierza K a s z le ,  K a t a r y ,  B e z s e n n o ś ć .
w K R A K O W IE  w Aptekach : P. WiaZNIUWaKIUSO ■ REOYKA.
W e L W O W IE  w  Aptekach: P P . MIKOLASOHA i W UW lO R SK lieO .

Ruckera.

Woda chinowo-ielazawa ]
pow strzym aj e zupełnie wypadanie w łosów , 
szczególnie pochodzące z nledokrewnotfel, |

cena 58 k or. 7977 *

J A N  I H N A T O W I O Z  [
Lwów, ul. Sykstuaka 1. 25, — plac Maryacki 1. 11. •

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24. Ę
*0 9 9 9 0 9 0 O 8 * * * 8 * 0 * * e S * * * * * 0 t0 * 9 9 9 * S * * a

ul. Kafwrnlka 84

M E L IO R A C Y J
ul. Kopernika I., I. p.

(nad apteką Mikolaasa)

wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako t o : 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre­
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu­
dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po­

wyższych prac.

Finansow anie uskutecznia się podług  
kaidorazow ej szczegółow ej um owy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy.

Na kawałek cukru bierce się 40 - 50 kropli

A. Thierryego B a ls a m u .
ażeby trudność trawienia pobudsić, etan osłabienia zmniejszyć, a łagodne

przeccyscezenie otrzymać.
Z zieloną marką ochronną zakonnicy i z kapslą zamykająoą 
na której wyciśnięte są słowa: Alleln echt. Pocztą franoo 

wolne od kosztów 12 małych lab 6 podwójnych flas >k 
[4 korony. — Aptekarz A. Thlerry (Adolf) LIMITED 
Apteka pod Aniołem Stróżem w Pregradale pod Ro- 

hitseh-Sauerbrnnn.

Strzeds się naśladownictwa i zważać na zieloną 
markę ochronną zakonnicy za.egistrowaną we wszystkich 
państwa oh. 8068

O głoszen ie.
Wysokie ck. namiestnictwo reskryptem z dnia 23 grudnia 1901 r. 

1.107342 udzieliło mi koncesję przemysłową na założenie i utrzymywanie

Zakładu zastawniczego w Horodence.
Zakład ten otworzyłem d. 1  m a r c a  1 0 0 3  r .  w domu p. Moidla 

Edeisteina pod nr. 1595 w Horodence i udzielać będę pożyczki na za­
staw: 1) Papierów w rtoścowych, mających kurs giełdowy; 2) uży­
wanych i nieużywanych kosztowności tj. szlachetnych kamieni, wyrf- 

j bów ze złota, srebra i innych drogich kruszców; 3) przedmiotów nie 
(należących do rz»du kosztowności jako to: bronzów, galanteryj, dzieł 
; sztuki, artykułów handlu, wyrobów rękodzielnictwa i przemysłu pro- 
duktów surowych, wreszcie sprzętów domowych, odzieżi wogóle wszel­
kiego rodzaju ruchomości wartość mających.

, Bliższych szczegółów i wszelkich wyjaśnień zasięgnąć można w 
tancelaryi Zakładu czy to ustnie czy pisemnie, 

j 8897 T om asz Stefanow icz w  H orod en ce.

Wynand 8463

F O G K IN K
Bok u łożen ia  w Amsterdamie 1079.

Najlepsze litiery: km% Curaęao, Cbem-Braniy iti.
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM. cesana Austryi I króla 

Węgier, króla praskiego i wieln innych dworów europejakich.
J e d y n a  f l l la  w  W ie d a t o ,  L ,  K a h i M a ^ f  ^

Telefon I , 8285. -M»
Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach dalikatesów i win.

Ruch pociągów kolejowych
o T a o w l ą z - o . 3ą c 3r  z  ćL x x ± eso . i - g ©  i n a j a ,  r o ’ T t i .

(Czar środkowo-auropejtkl).

POCIĄG
po»p.|osob.

przych.o

2-31

-"TY55
804

1.85

1*46

2-35

8-35

8-40

9-32

6-20

6-50
7-45
8-00 
8-10 
8-16 
8-50

10-25
11-55 
1-10 
1

S-14
4-40

5-35

5-40
5-50

]>o Lw ow a %
Na dworzee główny

Iokan (Jag, Bukaresstu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1110 do 8014), 
Żale8zozyk,_Wyinioy, Nowogielicy, Berhomethu, Czudina, Seretnu,
Radowieo. Yalep i Snczawy

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wamawy, Wiednia, Karlgbadn, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jagła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkieh, Grzymałowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wargzawy, Wiednia, Karlibadu, Pragi) 

Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
Ickan, Czortkowa, Kałusza, KórOzmezC (od 13|7 do 31|8 wł. 00 niedzieli 

i święta), Brodiny, Putny, Suesawy 
Brzuohowio (od 15|5 do 14|9 włąoznie)
Janowa
Podwołoozysk, (Odeigy, Kijowa), Brodów 
Ławooznego, (Pocztu) Chyrowa, Borygławia, Kału cza 
Bawy ruikiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęoima, 

Stróża, Orłowa (1(5 do 30|9 wł), MezS Laboroz (Pocztu) 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 
Ławooznego, Kałusza, Chyrowa, Borygławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia,. Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jagła, Tar­

nobrzega, iymanowa, ] wonioza, Sanoka 
Iokan (Jass, Bukaresztu). zortkow Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnioy, 

Serethu, Snczawy

2-51

9-12
9-20

9-25

9-50

10*03
10-20

10-60

Podwołoozysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyoz. 
Bnuohowie (od 15|5 do 14|b włt 
Tuehli (od 16|6 do 80|9), "

Borysławia 
Podwołoozysk '

łącznie w niedzielę f święta) 
Skolego (ii  1)5 do 80|9), Stryja,

8-80

Chyrowa,

Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu-
liatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezynieo 

Iokan, Źydaozowa, Nowozieliey, Berhomethu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęoima, 

Wieliezki, Orłowa, Mielea via Dembiea, Sambora, Chyrowa

Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Bawy ruskiej
Brzuohowio (od 15|5 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Borlins Wrocławia, Wiodnia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 25)6 do 1519), N. Sąeza, Orłowa (od 1/7 
de 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Bymanowa, Iwonicza 

Brzuchowi* (od 1515 do 14)9 włi 
Iokan, (Bukaresztu), Husiatyna,

putny, Suesawy 
Janowa (od 1)5 do

220
7-40

511

óróimezd, Potutor, Nowosielioy, Yale-

Saeaerea (od 116 do 15|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęoima, Jasła, 

Lubaozowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, Bymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 de 15|9 wł. w niedzielę i święta)
Podwotoosysk, (Odossy, Kijowa), Brodów, Kopyezynieo, Zaleszczyk, 

Skały, Iwania pustego 
Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

Na dworzee „Podzamcze*
Tarnopola, Borek wiolkieh, Grzymałowa 
Podwołoozysk, (Odezzy, Kijowa), Brodów
Podwołoeajsk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Gnymał., Husiatyna, Kopyoz. 
Podwołoozyzk, (Odeszy, Kijowa), Kopyezymee, Zaleszczyk, Potutor, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
| Podwołoozysk, (Odezzy, Kijowa), Brodów, Kopyozynieo, Zaleszozyk, 

Potutor, Iwania pustego, Skały, Hnsiatym

1-55 

200

240
2-65

416

5-50

Ze Lwowa do
Z dworca głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina. Wargzawy, Pragi Karl. tdu) 
Koewadowa, Jas/a, Chabówki. Zakopanego p. Rzoizow, >>r . 

Iokan, (Jass, Bukaresztu, Oonstancy), Potutor, Czortkoi lord 
Słob. rung., Zalassezyk, Nowosieliey, Serethu, Borodin 
Yaleputny, Suezawy 

Krakowa, (Wiednia, Wroeławia) Berlina, Pragi, Kirlsbadu),
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, iłowa,

ecn. 
• tny,

6-30
6-35

8-4v

9*1
9-5

10-S
10-41
1-25

215

305

315
9-26

o.u*uoiii, orroz, nueioa, Mowa, Wieli isai, Ui /ięd
Brzuohowio (od 15|5 do 14)9 włącznie codziennie)
Iokan, (J

Br „
Podwołoozysk 
Ławooznoi 
Krakowa

Iokan, (Jass, Bukaresztu), Żydaezewa, Potutor, Kórósmezó, Nowo. .do- 
^  _ Brodiny, Putny, Yaleputny, Suezawy-  V * — --mmj J . J. — J )

zysk YKijowa, Odessy), Brodów, Kopyosymiee, Huziatynn 
>go, (Pesztu), Drohobycza, BorysJawia 
(Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubaotr 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Orłowi

m
6

6-30
6-85
7-10 
818
8-26 
900

1005
10-30
11-OOi

209

6-43
10-57

11-32

wa,

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rytnau >wa, 
Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 1(7 do 15)9), Jajła 

Ławooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bsłzoa, Sokala. Lubaozowa 
Czemiowiee, Potutor, Nowosielioy 

arnopola, Potutor,
Janowe (od 1)5 do 15)9 włąoznie w niedzielę i św ęta)
Pod- ołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopy?zfuiee, Zalsszeayk, Hu* 

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymało .ra 
Szczeroa (od 116 do 15)9 włącznie w niedzielę i rl.ta)
Brzuohowio (od 1515 do 14)9 włącznie w niedzi lę święta)
Iekan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W,źnioy kórósmezó 
Krakowa, (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Pragi, la lsbadu- Jasłt iha- 

bówki, Zakopanego, Wieliozki, N. Sąeza, i ubtezow 
Tuehli^od 15/6 do 30/9 włąoznie), Skolego (od 1/ io 30/-. wł.), St.yjz,.Chyrowa, Borysławia
Janowa (od 1/5 do .
Brzuuhowie (od 15/5 do 14|9 włącznie) 
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Źydaozowa

wa, (wieama, wrooławia, Berlina, Wars , * 1 
Laboroz (Pesztu), N. Sącza. Orłowa (115 dc 30|9), 
a (od 115 do 15)9 wł. w dnie powsz., od 16)9 do 3

Krakowa, (Wiednia, Wreeławia, Berlina,
T -*■- r o i “ -----  ~ '

. 115---------------- ----------- ---------------------------
Ławooznego, (Pesztu), Chyrowa, Borygławia, Kałnsza
Janowa

Ch,ro*’«' i*zó 
), Oś więc iu.
30|4 wł. colt.)

Rawy ruskiej, Sokala 
Brzuohowio (od 15(5 do 14|9 w ł. w niedziele i święta)

święta)
Iokan, Czortkowa, Nowosielioy, Berhomethu, Serethu, Brodiny, Suezawy 
Krakowa, (Wiednia. Wrooławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowa, 

Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliozki, Chabówki, 
Zakopanego

11*10 Podwołoozysk, Kopyezynieo, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesi* 
esyk, Grzymałowa

L dwerea „Podaamezo*
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyesynieo, Lusiatyna 
Tarnopola, Potutor
Podwołoozysk, (Kiio.ra, Odessy), Brodów, Kopyezynieo, Zaleiiezyfc. 

Husiatyna, Skuy, Iwania pustego, Grzymałowa
Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

sysk, Kopyozynic 
esyk, Grzymałowa

A WtniMUUijlK UUJUWł, JMUUUW
PodwołoozysKKopyozynieo, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zaiosz

Uwaga. Pora nocna oznaoaoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest póżnie.oi.y o 86 minut od ozasu lwowskiego. — W mieście wydają 
bilety iezdy: Zwykłe bilety: aaeneya dzienników J. St Sokołowskiego w pasażu Hausmana i. J < 1 7-mej rano do 8-moj godziny wiaozorsu, zaś zwykłe 

efidego innego rodzaju buety, taryfy, illustrowana przewodniki, rozkłady jazdy itp. biuro Litei uaoyjne kolei państwowyoh (ul. Krasiekioh 1. 5
w godsinaeh uizędewyoh (od 8 rano do 8 popoł., w święta od 9 prsedpoł. de 12 w południe).

i wiseUdsoo innego rodzaju hi! 
dwórau, aohody II. drzwi nr.

w po-

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e o k L Z drukarni i litografii Pillera i Spófki.


